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Sojusze a rozwój stosunków
politycznych.

Dawno już bardzo, jak poczęliśmy 
zwracać uwagę polityków i społeczeństwa 
na zmiany, które zajść muszą w stosunkach 
Francji do Niemiec, i skutki tych zmian dla 
Polski. Sytuacja dotychczasowa była dla 
polityków polskich wygodna i prosta, nie 
wymagała żadnej decyzji, żadnej inicjaty­
wy i bez zastanowienia trwaliśmy bezwła­
dnie w zrozumieniu politycznego położenia 
Polski, którego podstawą był pewnik, że 
Francuzi, nasi sprzymierżeńcy, są wrogami 
Niemców, tak samo i Czesi. A  ponieważ 
Polska także jest odwiecznym wrogiem Ger­
manów, albo też odwrotnie, ponieważ Niem­
cy są odwiecznymi, nieprzejednanymi wro­
gami Polski, przeto jedyną koncepcją pol­
skiej polityki może być sojusz z Francją, 
a  następnie i z Czechami przeciw wspólne­
mu wrogowi, przeciw Niemcom.

Ale cią^łet gotowość wojenna rrancji, 
Polski i Czech, to podkopanie bytu m ate- 
rjalnego tych Państw, stały ich kryzys fi­
nansowy i gospodarczy, niszczący dobrobyt 
i uniemożliwiający kulturalny rozwoj naro­
dów, podkopujący zarazem gruntownie go­
towość bojową tych Państw, dzisiaj arcy-
kołaztowną. . ...

Równocześnie z gospodarczą niemożli­
wością ponoszenia kosztów trwałego pogo­
towia wojennego — i duch bojowy naro­
dów słabł. Nie pomaga ani prasa nacjona­
listyczna, podburzająca wzajemną niena­
wiść do obrzydliwości, ani stałe jątrzenie 
przwz nią zainteresowanych w wojnie. Obja­
wy ducha .pokojowego, ducha pojednania, 
a nie nienawiści, są coraz częstsze i coraz

silniejsze. w Europie ci, którzy z
wojny żyją, albo z niej żyć pragną. A za­
tem  zawodowi żołnierze, którym wojna 
.przynosi honory, wawrzyny i ordery, dając 
im nieograniczoną władzę. Pragną wojny 
generałowie, mogący wpisać swe nazwiska 
krwawym rylcem n a  tablicach dziejów, 
pragną oficerowie, pewni awansów i łakną­
cy emocjonujących przeżyć. Pragną prze­
lewania krwi szakale wojny, dostawcy, fa­
brykanci broni, amunicji i tysięcy innych 
potrzeb wojennych.

W arstwa liczebnie niewielka, ale peł­
na inicjatywy, przedsiębiorczości i bez­
względności, ruchliwa bardzo i skłonna do 
ryzykownej gry, do stawiania życia i szczę­
ścia ludzkiego, najczęściej nie swojego, na 
jedną kartę.

Szerokie warstwy narodu, ludzkość 
pracująca i budująca — żąda pokoju i żą­
da  go coraz bardziej, coraz bardziej sta­
nowczo.

Byt obecnego Rządu francuskiego zwią­
zany jest z wolą pokojowej Francji t istąd 
poważne i stanowcze usiłowania Brianda 
usunięcia gruzu wojennego, zawalającego ■ 
drogę do porozumienia się Francji z Niero- * 
cami.  ̂ Naturalnie, że sfora dziennikarska, 
u jadająca na smyczy przemysłu wojennego 
i innych interesantów wojennych, czyni 
wszystko, by porozumienie do skutku nie 
przyszło i coraz nowe wymyśla kłamstwa, 
by bodai w ostatniej chwili rozbić porozu­
mienie. P rasa  reakcyjna francuska wkłada

Briandowi w usta twierdzenie, jakoby stra­
cił zaufanie do demokracji niemieckiej i że 
rozważa możliwość nowej wojny między 
Francją i Niemcathi. ,,Ere Nouvelle“ , pis­
mo bliskie Briandowi, zastrzega się bardzo 
stanowczo przeciw wymysłom reakcyjnym 
i powiada, że Briand już w r. 1921 dążył 
do porozumienia z Niemcami, ale  że Blok 
narodowy nie pozwolił mu urzeczywistnić 
tych planów. Następca Brianda (Poincare) 
—  pi-sze  ,,Ere Nouvelle" — wpędzi) F ran­
cję w ślepą ulicę okupacji Ruhry. Obudzi­
liśmy, powiada, nienawiść Niemców, obu­
dziliśmy uśpione ich siły. Zniszczyliśmy na­
dzieje i dążności niemieckich przyjaciół po­
koju. Dzisiaj więcej nieporozumień zagra­
dza drogę do porozumienia, niż w r. 1921. 
Mimo to, należy dojść do porozumienia.

zgody zależy przyszłość Europy, drogą dy­
plomatycznej ciuciubabki, same kruszyły 
swe nadzieje. Tyle ,,Ere Nouvelle”.

Stanowczość Brianda i namiętność, 
bijącą z tych słów, należy .powitać, ale ze 
stanowiska Polski nie można odwrócić u- 
wagi od tego, że jeno o dwa wielkie narody 
chodzi i wszystko inne spada na drugi plan. 
Jest to znamienne dla obecnej chwili.

Podczas, gdy Briand wyciąga ręce ku 
Republice niemieckiej, franouiski minister 
-oświaty De Monizie jedzie do Berlina i d a ­
je francuskiemu światu naukowemu sygnał 
pojednania się i zbliżenia do niemieckiego 
świata naukowego. Ukazują się w pismach 
niemieckich artykuły profesorów Sorbony 
i profesorów niemieckich wszechnic, podej­
mujące myśl, zawartą w wizycie berlińskiej 
de Monziego. Na Zjazdach .międzynarodo­
wych naukowych polscy profesorowie stali 
na stanowisku niedopuszczania uczonych 
Niemców. Uniwersytety północne, uczeni 
amerykańscy, a po nich ostrożnie i Anglicy, 
umieli zapomnieć i darować 93 niemieckim

W im]

Prawdą jest, że przez cztery lata  francus- |  jprofesorom ich manifest wojenny. Teraz 
ki Blok narodowy zepsuł, co w Niemczech 
pokojowi służyć mogło. Prawdą atoli jest 
także, że od piętnastu miesięcy Francja 
republikańska dawniejszym nieprzyjacio­
łom podaje wszystkie środki do budowy po­
koju. W późniejszych azaliach nikt nie po­
jąłby, jak dwa wielkie narody, od których

czyni to Francja, nietylko Rząd francuski, 
ale i bardzo dbały o swą niezależność 
świat nauki francuskiej. Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że nawet endeccy profesoro­
wie naszych szkół wyższych zastosują się 
do nowej sytuacji.

Zainteresowanie obudzą zachowanie
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j ROZMAITOŚCI.

się społeczeństwa francuskiego, jego artys­
tów i literatów. Czy .pójdą za przykładem 
swych mężów stanu i swych uczonych ? Że 
socjaliści francuscy maszerować będą w 
pierwszych rzędach, kroczących do pojed­
nania, nie ulega żadnej kwestj i, ale inte­
lektualiści, ale mieszczaństwo?

Ankieta, rozpisana przez „Parts Soir" 
w  kwestji: Czy Francuz może ożenić się!
z Niemką? — rzuca pewne światło na .na­
stro je społeczeństwa francuskiego.

Stanowczem nie odpowiada znana pi­
sarka Rachilde (Raszild), ale odpowiedź jej 
młodzież literacka przyjęła bardzo wesoło. 
Znana ze swych występów i w Polsce' 
Yvette (Iwet) Guilbert (Gilbert) bardzo 
jest za. miłosnem zbliżeniem się ludzi bez 
względu na narodowość i powiada, że gdy­
by Pan Bóg był temu przeciwny, to stwo­
rzyłby ziemię... kwadratową a  nie kulistą.' 
Znany pisarz W iktor M argueritte (Margie-' 
rit) powiada: „Ależ naturalnie, mogą że­
nić się z Niemkami, nietylko mimo wojny, 
ale raczej dlatego, że była wojna. Nad ego­
istycznym kultem mylnie zrozumianego pa- 
trjotyzm u wznosi się religja całej ludzkoś­
ci: miłość.

Najznamienniejszą i najbardziej pou­
czająca jest odpowiedź człowieka niezna­
nego, bez sławy, przeciętnego człowieka, 
byłego oficera francuskiego: „Z zaintere­
sowaniem wielkiem czytam ankietę panów. 
Byłem oficerem armii okupacyjnej, jestem 
kawalerem Legji honorowej, .posiadam 
krzyż wojenny i angielskie odznaczenia i za 
kilka tygodni poślubię dziewczynę z Kolo­
nii. Kilku moich kolegów pożeniło się z 
Niemkami i są  szczęśliwi. M am uzasad­
nioną nadzieję, że doświadczę tego samego. 
Skoro stary francuski żołnierz spotka 
Niemkę, która go kocha1, a on pragnie ją 
wziąć za żonę, szczęście jego będzie więk­
sze, aniżeli w związku, opartym  na mate­
rialnych interesach. Jestem  piątym ofice­
rem mego pułku, żeniącym się z Niemką. 
Andre M. Brion, 93 Boulevard St. Mi­
chel, Paris”,



guięto mu z rozmaitych skrytych kieszeni 
liczne dokumenty i kopje planów kolejowych, 
węzłów potowych, budowy potowych mostów 
na wypadek wojny 1 t. p. Kuryszew przyznał 
się, że przybył do Warszawy jako kurjer ban­
dy szpiegowskiej Kiryłowa w celu doręczenia 
dokumentów „jednemu z zagranicznych po- 
selstw“, gdzie miał otrzymać pieniądze. W ze­
znaniach wszystkich aresztowanych, zwalają­
cych winę jeden na drugiego, odzwierciadliła 
się cała taktyka tej zbrodniczej bandy.

Sprawa pokoju
JA K A  MA BYĆ PRZYSZŁA K< 

Genewa, 24 września.
Podczas gdy w komisji odbywały się 

narady nad wnioskiem francuskim w spra­
wie konferencji gospodarczej, kiedy ście­
rały  się poglądy, podyktowane sprzeczne­
mu i różnie rozumianemi interesami, kiedy 
delegaci angielscy raz jeszcze składali do­
wód prawie otwartego lekceważenia prac 
Ligi przez próby odebrania wnioskowi Łou- 
cheura wszelkiej wartości praktycznej, dy­
rektor Międzynarodowego Biura Pracy A l­
bert Thomas energicznie zabiegał dokoła 
tego, aby 'poszczególne dielegacje zdały so­
bie dokładnie sprawę z doniosłości porozu­
mienia gospodarczego między narodami.

Przed rokiem pisałem o swojej roz­
mowie z Albertem Thomas. Już  wtedy mó­
wił mi on o znaczeniu pokoju 'gospodarcze­
go dla ogólnego pokoju świata. Dziś, kiedy 
myśl konferencji gospodarczej zaczyna się 
krystalizować, zwróciłem się ponownie do 
Alberta Thomas z prośbą o wypowiedzenie 
swej opŁnji.

„W ydaje mi się — mówił — że wnio­
sek Loucheura będzie najważniejszą sprawą, 
załatwioną na  VI Zgromadzeniu. Odrzuce­
nie przez AngEków Protokółu zamyka dro­
gę do dalszej pracy w 'tym kierunku. 0 -  
twiera się natomiast nowa droga do  konfe­
rencji gospodarczej.

Budowa pokoju wymaga pomocy kla­
sy robotniczej, i jej walki o sprawi sd Li- 
wość społeczną. Obecnie wszyscy już, poza 
nawet ruchem robotniczym, rozumieją ko­
nieczność pokoju społecznego. Sześć lat po 
wojnie znajdujemy się jeszcze w stanie 
walk gospodarczych, wytwarzających psy­
chozę wojenną. W prawdzie od roku 1921, 
roku największego przesilenia, widzimy s ta ­
łe postępy, odbudowę finansową A ustrji i 
Węgier, przyjęcie planu Dawesa (Dousa), 
naprawę skarbową w Pollsoe, ale równowa­
gi jeszcze nie znaleziono. Przeciwnie, coraz 
silniej wyczuwa się jej brak.

Sceptycy powiedzą: Co, jeszcze jedna 
konferencja? Ale przecież niema innej ra ­
dy na wymianę zdań. Chodzi o to, aby kon­
ferencja ta była pożyteczna i doprowadziła 
do wyników pożądanych.

Jakie mogą być te wyniki? Byłoby 
błędnem sądzić, że doprowadzi ona do  kon­
kretnych konwencji. Nawet w dziedzinie 
handlu dwium Państwom trudno jest dojść 
do porozumienia pisemnego, cóż dopiero 
kilkudziesięciu krajom  w szerszej dziedzi­
nie! Konferencja taka może być jedynie 
wymianą zdań, teoretyczną ankietą, w ro ­
dzaju brukselskiej. Zalecenia takiej konfe­
rencji mogą 'przynieść wielką korzyść i słu­
żyć za podstawę do dalszej pracy.

Niezależnie od wspomnianych wyżej szpie­
gów wpadł w  ręce policji niejaki Icek Fried­
mann, dostawca wojskowy, który był spól- 
nikiem bandy białostockiej. Ujęto go w po­
ciągu, gdy usiłował dopomódz do ucieczki a- 
resztowanym przez umyślne wywołanie awan­
tury.

Śledztwo prowadzi prokurator białostoc­
kiego Sądu okręgowego p. Żublewicz.

Kiedyż będzie gruntownie zlikwidowany 
system p. Landsberga?!

gospodarczego.
NFERENCJA GOSPODARCZA.

Aby jednak konferencja 'była pożyte­
czna, musi mieć odwagę zająć się najbar­
dziej palącemi sprawami. Tymczasem p. 
Loucheur (Luszer) powiada, że długi mię­
dzysojusznicze mają być wyłączone z na­
rady, chociaż jest to  przecież jedno z naj­
bardziej paląicych zagadnień. P. Loucheur 
pozatem chciałby wyłączyć z obrad rów­
nież oprawę emigracji i imigracji, tego na­
rzucającego się z coraz większą siłą zja­
wiska ekonomicznego ma tskalę światową.

Lord Robert Cecil, ze swej strony, do­
maga się wyłączenia innych spraw, których 
traktowanie wymagać będzie wielkiej „de­
likatności", jak dostawa surowców, stosun­
ki między pracą a kapitałem, organizacja 
produkcji.

Cóż więc zostanie z tej konferencji? 
Zostanie wprawdzie .sprawa nacjonalizmu 
gospodarczego i wojen celnych, sprawa po­
lityki porozumień przemysłowych różnych 
krajów, na których p. Loucheur tak dobrze 
się zna. Ale i te  zagadnienia są przecież 
bardzo „delikatnej" natury, i nie da  się mó­
wić o nich, nie potrącając o inne, które 
chce się wyłączyć z 'dyskusji.

W iem o tern, że poruszanie tylu skom­
plikowanych i trudnych ispraw może dopro­
wadzić do poważnych .starć, że nagroma­
dzi się na konferencji isporo palnego .mate- 
rja łu  — ale trzeba mieć odwagę i stanąć 
wobec największych nawet trudności, jeże­
li się chce zrobić jakiś krok naprzód na 
drodze do uregulowania gospodarki świa­
towej .

przygotowania do tej konferencji, k tó ­
ra powinna obejmować przedstawicieli 
Państw całego świata, wyobrażam sdbie w 
ten sposób: najpierw rzeczoznawcy, spe­
cjaliści i fachowcy, wybrani zgodnie z ich 
wartością fachową, a inie .przynależnością 
państwową, powinni przygotować m atcrja- 
ły na naradę. Pozatem powinny wziąć u- 
dział w pracy przygotowawczej reprezen­
tacje gruip społecznych (organisations d ‘in- 
terets), które już istnieją w  skali między­
narodowej, jak międzynarodówka zawodo­
wa robotników, międzynarodówka spół­
dzielcza, międz. Izba Handlowa, międzyn. 
organizacja pracodawców przemysłowych, 
międz. rolnicza itp.

Tak złożony komitet przygotowawczy 
będzie zarodkiem przyszłej Międzynarodo­
wej Rady gospodarczej.

Międzynarodowe Biuro Pracy już da­
wno zdaje sobie sprawę z konieczności po­
koju gospodarczego i przygotowało już 
wielką moc m aterjałów ekonomicznych, 
które stoją do dyspozycji przyszłej konfe­
rencji".

To oświadczenie Alberta Thomas sta­
wia sprawę konferencji w właściwem świe­
tle, odważnie i jasno. Przyklasną mu wszy­
scy, dążący do ideału spr a wiedliwośc i spo­
łecznej i gospodarczego 'porozumienia.

J. S.

Zbliska i zdaleka.
CZARODZIEJSKI STOLIK.

Zebraliśmy się, jak zwykle, w pierwszą 
środę po pierwszym na seans. Każdy w 
Polsce dzisiejszej rozumie, co znaczy seans. 
Każdy przecie wie, co znaczy Guzik (przez 
duże G., nie przez małe!) i t. p. Zasiedliś­
my po krótkiej rozmowie wkoło stolika i 
przy zwykłym ceremcnjale zaczęła się roz­
mowa z duchami. Duch .był niespokojny 
i wciąż się awanturował. Byliśmy zdener­
wowani. Duch "wykrzykiwał nazwiska, któ­
rych obecni nie znali. Nie wolno rozmawiać 
i nie można było poinformować niewiedzą- 
cych. Obok mnie siedzący profesor nauk 
społecznych nie mógł opanować się i szep­
nął .półgłosem: „wiem, wiem, ekonomi­
sta...!" Po chwili dostał czemś ciężkiem po 
głowie aż się żachnął z bólu. Po tym akcie 
sprawiedliwości duch Uspokoił się i zaczął 
spokojnie rozmawiać z nami.

Opowiadał, że był niegdyś socjalistą i 
że nie żałuje, że .poznał Szatana. „Teiaz 
spckojnie mogę z nim obcować, on mnie 
nie zmoże,- pogodziłem się z Bogiem i Bóg 
mi przebaczył. W iduję się z papieżem, nie­
dawno wysoki order otrzymałem... Duch 
zamilkł na chwilę. Mój sąsiad znowu za­
czął szeptać i został ukarany.

... „Trzeba sanację przeprowadzić. Pol­
ska jest isamnstarczalna. Niczego nie potrze­
buje od Zachodu. Może drwić sobie z trak­
tatów handlowych. Mówiłem preinjerowi, 
żeby się Niemcom nie dawał, my ich zmoj 
żerny. Teraz i z żydami pogodziliśmy s ę...‘‘

Krzesło, stojące opodal, wywróciło się. 
Duch gniewnie zawołał: „tu musi oyć żyd...“ 
I dodał ciszej: „To nic nie szkodzi, damy
sobie i z nimi radę i z Niemcami i z Ukraiń­
cami. świat już nie wierzy Petruszewiczom. 
Nam wierzy. Dostaniemy pieniędzy, ile bę­
dziemy chcieli. Za dolbry procent zawsze 
można pieniędzy dostać. Polska i cist to kraj 
bogaty, może procenty płacić. Płaci prze­
cież bankierom angielskim dwa procent mie­
sięcznie. Będziemy płacić, a nie ustąpimy i 
nie damy wtrącać się do naszego życia we­
wnętrznego... Jesteśm y gospodarze w swo­
im domu. Jak  się komu nie podoba w Pol­
sce, .może nas opuścić. Może szczekać, ila 
chce, za granicą. Szczekają już .siedem lat 
i co wskórali? Żydzi zawarli ugodę mimo 
wszystko. Trzeba być mocnym. Nietzsche 
miał rację  —  to był Polak z pochodzenia 
i wiedział co mówił, kiedy pisał: „bądź
twardym", „a jak idziesz między kobiąty, 
to z batem"...

Mój sąsiad nie wytrzymał i spadł z 
krzesła. Duch uciekł. Seans był skończony. 
Zabłysło światło w pokoju.

Bylliśmy bardzo markotni i bardzo za­
wstydzeni. Zaczęto zgadywać, kto ustami 
ducha mówił. Były różne przypuszczenia.., 
Po krótkiej wymianie zdań, zgodzili się 
wszyscy. I zaczęto zaraz mówić o koinbina 
cjach, związanych ze zmianą Rządu.

Henryk Bezmaski.

Otóż dodatnie skutki okupacji! Ludzie 
poznają djabłów, opisywanych w pismach 
nacjonalistycznych i poczynają się szano­
wać, nawet kochać.

'Podczas kongresu marsyHskiego towa­
rzysze na wycieczce okrętowej spotkali żoł­
nierzy francuskich marokańczyków, mówią­
cych po niemiecku. Opowiadali wspomnie­
nia okupacyjne, wyrazili pragnienie poby­
tu jeszcze raz w Niemczech, n,a pożegnanie 
zawołali: Es le.be Deutschland. Na wierz­
chu duszy ludzkiej hula sdbie nienawiść 
ale w głębi panuje przyjaźń.

Gdy wojna stanie się niemożliwa, znik­
ną i jej interesanci, zapadną się ci, dla 
których szer/zenie nienawiści jest możnoś­
cią zdobycia zysków.

Wchodzi i Polska w położenie, zbliża­
jące ją do narodów ościennych i my bę­
dziemy zmuszeni pomyśleć nad możnością 
współżycia z nimi, patrzenia jna siebie nie 
w świetle nienawiści.

Polityka jest krępowana nastrojami 
ludności, a chcąc działać skutecznie w ich 
duchu, podnieca je i rozmamiętnia. Należy 
przełamać to  błędne koło. Nadeszła dla 
Polski chwila, w której mężowie stanu win­
ni nadać na/strojom kierunek, powiedzieć 
narodowi prawdę. Naród ją zrozumie, już i 
tak poznanie kiełkuje na dnie jego duszy.

Herman Diamond.
 ------ :;o:;---------

Szpegowsba 
afera kolejowa

w  B ia ły m s to k u
ARESZTOWANIE EENJAMINKÓW P. 

LANDSBERGA — B. -CARSKICH OFICE­
RÓW, URZĘDNIKÓW KOLEJOWYCH W  
POLSCE, KTÓRZY OKAZUJĄ SIE SZPIE­

GAMI WOJSKOWYMI.
Od trzech dni chodziły po Warszawie głu­

che pogłoski o wykryciu „nadużyć" służbo­
wych w  poddyrekcji kolejowej w Białymsto­
ku. Wczoraj okazało się, że te „nadużycia 
służbowe" polegały na szpiegostwie wojgko- 
wem, uprawianem na rzecz „jednego z  państw 
ościennych" przez kilku urzędników poddy­
rekcji kolejowej w  Białymstoku. Okazało 
się, że piętnowany nieraz w  „Robotniku" sy­
stem p. Landsberga, polegający na wprowa­
dzaniu do służby kolejowej w  dyrekcji wileń­
skiej czarnosecińców rosyjskich przyniósł Pań­
stwu nieobliczalne straty.

Aresztowani urzędnicy kolejowi, benja- 
minki p. Landsberga, byli płatnymi szpiegami, 
którzy wykradali z biur dyrekcji tajne plany 
mobilizacyjne i po skopiowaniu ich, sprzeda­
wali je „ościennemu mocarstwu".

Na czele tej szajki szpiegowskiej stał b. 
carski oficer — Leon Kiryłow — inżynier ko­
lejowy poddyrekcji białostockiej. Pomocni­
kiem jego był niejaki Mikołaj Pawlukiewicz, 
urzędnik kancelaryjny wydziału eksploatacji 
kolei poddyrekcji w  Białymstoku — także b. 
oficer carski.

Podczas rewizji, dokonanej w  mieszkaniach 
aresztowanych, znaleziono znaczną ilość do­
kumentów i planów mobilizacyjnych, przygo­
towanych do skopiowania.

Tymczasem równocześnie ujęto na iednej 
z ulic Warszawy podejrzanego o  udział w tej 
aferze niejakiego Andrzeja Kuryszewa, bu­
chaltera Polskiej Spółki Telefonicznej z od­
działu białostockiego, który dopiero co  przy­
jechał z Białegostoku. Przy rewizji wycią- .

H EN RI BO RDEAUX (Henryk Bordo).

Sen sprawiedliwych
. HUMORESKA.

Z francuskiego.
Udało mi się od sędziów z Neuville 

■wyjdobyć wyrok uwalniający. Broniłem 
pewnego Włocha, którego nie bezzasadnie 
oskarżono o  powrót do Francji, pomimo, że 
był wydalony. W ydalono go z powodu wy­
kroczenia przeciwko moralności publicznej. 
• Coprawda, winę jego powrotu łagodziła ta 
.okoliczność, że otrzymał od1 władzy woj­
skowej rozkaz, aby stawił się do wojska. 
Należał on do tych ludzi o niepewnem o- 
bywatelslwie, do których dwa' Państwa 

froszczą sobie .pretensję, gdy ich potrzebu­
ją — i których wydalają, gdy coś przeskro­
bią. Nie miałem nadziei na pomyślny wy­
rok; ale sprawa dawała mi sposobność do 
zajmującej Obrony. A czyż to* nie było 
rzeczą najważniejszą? Zagłębiłem się w 
prawie międzynarodowem — i zbadałem 
wszystkie jego tajniki, dotyczące „cudzo­
ziemców".

Mój klient w 'tym dniu miał być sądzo­
ny — ostatni. Musiałem słuchać, jak są­
dzono pospiesznie różnych włóczęgów, zło­
dziei i paserów. Ława 'oskarżonych pusto­
szała. W sali panował nieznośny upał. 
Ach, luldzie, nie mający nic do roboty, za­
siadali w tym czasie na tarasach kawiarń i 
przez słomkę ciągnęli mrożone napoje. Już, 
już woźny myślał, że posiedzenie dobiegło 
końca; wtem spostrzegł mego Włocha.

— He, czego pan tu chcesz? Nie masz 
pan jeszcze wyroku?

— Nie — odpowiedział oburzony.

ta

—  Chwileczkę... Zaraz przyjdzie ko­
l e j -

I zawołał: Sapristini!
Mój Włoch podniósł się bardzo skrom­

nie. Sędziowie, którzy już wstawali z fo­
teli, znowu opadli z miną nic dobrego nie 
■wróżącą. Obejrzałem się naokół, aby prze­
konać .się, kto mnie 'słucha. Ostatni słu­
chacze :z pfeśród publiczności opuścili salę. 
Niema nic przykrzejszego, jak  brak pu­
bliczności, kiedy ma się przygotowaną 
piękną, dobrze zbudowaną, bardzo .przeko­
nywającą .mowę. Musiałem tedy mówić 
przed pustą saią. Policzyłem moich słu­
chaczów: trzech sędziów, .prokurator, któ­
ry wprawdzie wyszedł z isali, ale zostawił 
swój biret, woźny, oskarżony i wreszcie 
żandarmi — niezrównane typy poczciwych 
ojców rodziny z wielkiemi szabliskami. 
Jednakże, zanim jeszcze zacząłem mówić, 
liczba rnoidh słuchaczów zmniejszyła się o 
jednego: woźny zasnął na początku p rze­
słuchiwania oskarżonego. Mimo to wsta­
łem pełen animuszu. Gestem urodzonego 
mówcy odrzuciłem rękaw mojej togi adwo­
kackiej. Położyłem przed sobą na pulpi­
cie moje notatki i Wielkie dzieła prawnicze, 
na które miałem się powołać. Przewodni­
czący wskazał palcem:

— Panie .mecenasie, to wszystko n a ­
leży do pana?

— Tak, panie prezydencie.
— I masz pan ochotę jprzytaczać z 

nich wyjątki?
—  Tak.
— Hm, dobrze...
Zrezygnowany — cofnął się w  głąb 

fotela. Po krótkim wstępie, (przystąpiłem 
do rzeczy, gdy spostrzegłem, że głowa 
przewodniczącego chyli się ku piersi. Pod- 1

niósł głowę, raz, drugi, coraz niepewniej, 
ale gdy mu ciążyła coraz bardziej, oparł 
ją na ramionach, które .skrzyżował na sto­
le. Dlaczegóż nie miał, jak jeden z jego 
kolegów, okularów, z mamalowanemi gro- 
źnemi i szeroko rozwartemi oczami, za  któ- 
remi można było ukryć drzemkę? Mo­
głem zauważyć, że powieki jego były zam­
knięte.

Zwróciłem się do sędziego z 'prawej 
strony i bombardowałem go argumentami, 
aby mu nie dać zasnąć Ale ten naprzemian 
przymykał ito prawe, to lewe ©ko, jak- 
gdyby ćwiczył się w strzelaniu. Jedno oko 
było zawsze zamknięte. Po pewnym cza­
sie zamknęły się oba — na  dobre. Nato­
miast rozwarły się usta. Zatrzymałem się, 
ponieważ sajd składał się już z jednej ty l­
ko osoby. Ale przewodniczący, którego 
już .nie usypiał potok mojej wymowy, o- 
krągłym ruchem ręki zachęcił mnie do dal­
szego przemawiania. Zwróciłem się tedy 
do trzeciego sędziego. Ten jbył znany ze 
swego łagodnego usposobienia. Nigdy nie 
przeczył nikomu; zawsze głosował z więk­
szością. Bywało, że przewodniczący nie 
pytał go o zdanie. W tedy dowiadywał się 
o wyroku jednocześnie z publicznością"; 
uważał jednak za stosowne potwierdzić 
wyrok potakującym ruchem głowy- W o­
bec tego, że inni sędziowie spali —  nie po­
zostawało mu nic innego, jak również za­
snąć.

Zwróciłem się tedy do moich ostatnich 
słuchaczów. Ale obaj żandarmi drzemali. 
Coprawda, nawet podczas snu zachowy­
wali wygląd marsowy, tak iż można było 
sądzić, że czuwają. Gdy zatrzymałem się, 
zrozpaczony stratą ostatnich słuchaczów, 
okrągły ruch ręki przewodniczącego we­

zwał mnie do spełnienia obowiązku aż do 
końca. Tak więc ze świątyni sprawiedliwo­
ści uczyniłem zaczarowany zamek snu, 
Tyilko Sapristini czuwał. I daw ał .mi zna­
ki, abym mówił dalej. W krótce zrozumia­
łem dlaczego. Ze zręcznością sztukmistrza 
uwolnił się od kajdanków ręcznych. Spo­
kojnie włożył tje do kieszeni, chwilę .pa­
trzył uważnie na żandarmów, (przekonał 
się, że śpią mocno, kociemi ruchami wydo­
stał się ,z ławki, otworzył drzwi — i znikł, 
A  ja przez cały ten czas mówiłem...

Zgrzyt otwieranych drzwi obudził jed­
nego z żandarmów. Spojrzał przestraszo­
ny i przekonał się, że oskarżonego niema. 
Obudził drugiego żandarma.

— Co to? — zawołał obudzony.
Skrzypienie 'butów żandarmiskich wy­

wołuje daleko więcej hałasu od mowy 
adwokackiej. Zbrojni mężowie wybiegli,
aby ścigać przestępcę, woźny wybiegł, aby
im dopmnódz. Dwaj sędziowie obudzeni 
głośno wzdychali. Szybko przywołany 
prokurator włożył uroczyście biret. Tylko 
przewodniczący był dość spokojny.

Czekano na wynik pościgu. Żandarmi 
wrócili zrozpaczeni. Sapristini w swoich 
pantoflach biegł szybciej, niż żandarmi w 
swoich długich butach. Żandarmi ponuro 
rozmyślali o karze, która ich czeka.

Przewodniczący rzucił okiem na swoich 
współwinowajców, uśmiechnął się i — nie 
naradzając się z asesorami — oznajmił w 
suchym, urzędowym tonie:

„Sąd zawiesza postępowanie .przeciw­
ko Sapristiniemu... dla braku dostatecz­
nych dowodów winy... i nakazuje natych­
miastowe jego uwolnienie".

W ten sposób obroniłem swego klienta. 
 ::o:: -
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Nadużycia

ARESZTOW ANO DYREKTORA, P . W RON­
KĘ I WIELU INNYCH URZĘDNIKÓW.

(Telefonem  z Łodzi).
Od dłuższego czasu krążyły w  Łodzi po­

głosk i o nadużyciach w  łódzkim  m onopolu ty­
toniowym . .

Gdy, na skutek  tych  pogłosek  przyjecnal
z W arszawy do Łodzi, celem  dokonania ins­
pekcji fabryki, dyr. B ełza - Ostrowski, stw ier­
dził on, iż w szystko jest w  porządku — ca-t 
ły  bowiem  zespół fabryczny: endecko - cha­
decki bronił się  tak solidarnie, że żadnego na­
dużycia nie można było wykryć. N ależy jesz­
cze  nadmienić, iż łódzki m onopol tytum ow y  
był zaw sze twierdzą chjeńską, w  szczególno­
ści chadecką; nie przyjm owano tam w ogóle  
pracowników innych przekonań.

W  dalszym  ciągu jednak prowadzone by­
ło  dochodzenie, które w  rezultacie dało n »
stępujące wyniki:

O kazało się, iż lepsze gatunki w yrobow  
tytoniow ych były  przez urzędników fabryki 
sprzedawane szmuglerom do miast prowincjo­
nalnych; w  Łodzi zaś i okręgu łódzkim  p ozo­
staw ały  w yroby, produkowane z tytuniu gor- 
szego, lecz sprzedawano je, jako gatunki lep- 
sze, po cenach najwyższych. R ów nież w yra­
biano papierosy z m iału tyton iow ego i  t. p.

W obec powyższego, zaw ieszono w  czyn­
nościach dyr. fabryki, p. W ronkę, w icedyrek­
tora śwrrczyńskiego i cały  szereg urzędników.

Zarząd monopolu łódzkiego objął dotych- 
czasow y dyrektor monopolu w  Grodnie, p. 
Polakowski, który prowadzi w  dalszym  ciągu
dochodzenie.

Dyr. W ronka został aresztow any i  osa­
dzony w  w ięzieniu  śledczem , jak również w ie­
lu innych urzędników monopolu.

łWnici w  klasztorze 
i poza klasztorem.
ŚLEDZTWO W  SPRAW IE SYFILITYCZNE- 
G O  MNICHA - MORDERCY. -  HULANKI, 

PIJAŃSTW O I ROZPUSTA W  KLASZTO­
RZE.

Lwów, 26 w rześn ia  (telefonem ). P ra sa  
p raw ico w a usiłuje z m ordercy  - m nicha ks. 
K opacza uczynić ob łąkanego , k tó ry  popełn ił 
m orderstw o  jedynie pod w pływ em  obłędu. 
B ezsprzecznie ks. K opacz jest ty p em  zdege- 
nerow anym , zża rty m  p rzez  syfilis, k tó ry  n a ­
d er ujem nie odbił się  na jego stan ie  psychicz­
nym  i um ysłow ym  —  ale  to  w szystko  nie by ­
ło jedyną p rzyczyną strasznego  jego czynu. 
C oraz pew niej u trw a la  się h ipo teza , że b e z ­
p ośredn ią  pobudką, k tó ra  p ch n ę ła  ks. K opa­
cza  do m orderstw a b y ła  d łu g o trw ała  w alka 
o  kob ie tę , a m ianow icie zazdrość z pow odu 
fak tu , iż ks. Idee uzyskał w zględy p. R-, za­
m ieszkałe j p rzy  ul. P iekarsk ie j, o k tó re  ub ie­
gał się ks. K opacz.

Śledztwo ujawnia nader sensacyjne szcze­
góły, rzucając snop św iatła poza mury k lasz­
torne, gdzie zdaw ałoby się, Że mnisi wiodą  
życie spokojne i stateczne, poświęcając czas  
na m odły i dobre uczynki. Tymczasem oka­
zuje się, że w  klasztorze odbyw ały się częste  
libacje, które zw ykle przenoszone były  póź­
ną nocą z klasztoru do m ieszkania p. K. przy
ul. P iekarsk ie j.

Opowiadają, że po odpuście w  klasztorze*
K arm elitów  w  dn. 12 lipca  mnisi, w śród  k tó ­
rych  by ł ponoć ks. Idee, po  w iększym  p ijań ­
stw ie w  k lasz to rze  udali się  do p. R-, gdzie 
w eso ło  się zabaw iali.

P od oknam i dom u n a  ul. P iekarsk ie j, gdzie 
m ieszka p. R. p rzechadzał się nerw ow ym  k ro ­
kiem , podniecony, n ęk an y  zapew ne zazdro­
ścią ks. K opacz i być m oże, że w  te , w łaśnie 
chw ili p o w sta ła  w  nim  myśl m ordu, jako  zem -

* Y Przeróżne komentarze w yw ołuje również 
ujawnione przez śledztw o dziwne zachowanie 
się podczas owej strasznej nocy przeora k lasz­
toru ks. Biniaka, który zeznał, że słyszał 
skradającego się mordercę, a gdy ten drzwi 
otw orzył ujrzał człow ieka z siekierą. Zaczął 
krzyczeć i to spłoszyło zabójcę.

A po tern w szystk iem  p rzeo r zam knął drzw i 
na k lucz, nie w szczął alarm u i do ran a  bez 
trosk i p rzebyw ał w  sw ym  pokoju!

Je d n i m ówią, że przyczyną tego zachow a­
nia by ło  tchórzostw o, inni kom entu ją  ten  fak t 
inaczej...

■ ::o::----------

Drożyzna.
NARESZCIE INTERW ENCJA W ŁADZ W  

SPRAW IE PA SK A  CUKROWNICZEGO. 
OBY SKUTECZNA.

'Niczem n ieuzasadn iona podw yżka cen  
cukru , spow odow ała w reszcie  in te rw encję  
w ładz. W  pon iedzia łek  odbędzie się na rad a  
ko m ite tu  ekonom icznego R ady  M inistrów . 
P odw yżka cu k ru  będzie  głów nym  praw ie  
przedm iotem  obrad.

K om ite t ekonom iczny w yda p raw dopo­
dobnie o sta teczn ą  decyzję w spraw ie cen.

P odw yżka cen cu k ru  o  10 gr. na k ilogra­
mie nie m oże w żadnym  w ypadku  uzyskać a­

probaty komitetu ekonomicznego Rady Mini­
strów.

Oprócz spraw cukrowych, komitet eko­
nomiczny rozpatrzy cały szereg kwestji, zwią­
zanych z walką o poprawę kursu złotego.

Przewidywane jest ogłoszenie nowej li­
sty towarów zagranicznych, których import do 
Polski będzie wzbroniony.
M ĄKA I ŻYTO ZARÓWNO W  K RA JU , JAK  
I ZAGRANICĄ PRZEJAW IAJĄ TENDEN­

CJE ZNIŻKOWE.
Przy tranzakcjach gotówkowych płacono 

za żyto suche 18 zł. do 18 zł. 25 gr., za psze- 
nicę‘Adobrą 26 zł., jęczmień w zależności od 
gatunku od 19 do 22 zł. i za owies około 19 
zł. wszystko za 100 kg. franco Warszawa. 
Przy tranzakcjach kredytowych płacono nieco 
wyżej.

Mąką pszenną amerykańską obracano 
przy sprzedaży gotówkowej po 64 —  66 gr. 
w zależności od gatunku, krajowa mąka 
pszenna cokolwiek słabiej. Płacono za nią 
50 gr. za kg. 4/0000. Mąka żytnia bez zmiany

przy cen ie 34 gr. za kg. 4/0000. Zapotrzebo­
wanie pokry wane jest w  całości. (—)•

LICHWA RESTAURACYJNA.

O ddział w alki z lichw ą kom . rządu skierow ał 
•do sądu do spraw lichw iarsk ich sprawy: Stanisła­
w a Zielińskiego i Józefa  T rojanowskiego, w łaśc  
jadłodajni (Sienna 9) i Marji Liwskiej, w łaść re­
stauracji (Furmańska 13), oskarżonych o pobiera­
nie nadm iernych cen  za potraw y. W szyscy  odpo­
w iadać będą z art. 19 ustaw y o zw alczaniu lichwy. 
N ależałoby, aby w ładze adm inistracyjne zw róciły  
rów nież uw agę na cen y  pobierane w większych  
restauracjach.

LICHWA MIESZKANIOWA.

O ddział w alki z lichw ą kom. rządu skierow ał 
do sądu do spraw lichw iarsk ich spraw y. W łady­
sława G orczyńskiego (Szara 10) i pośrednik i  S ta­
nisław a Bogdana (Radna 30), oskarżonych o sprze­
daż m ieszkania, n a leżącego  do G orczyńskiego przy 
ul. Szarej oraz E tki Forbert, pociągniętej do o d ­
pow iedzialności sądow ej za sprzedaż w łasnego  
m ieszkania przy ul. D zielnej nr. 80.

Uwagi profana o literaturze.
Wi artykułach, (umieszczonych na ła­

mach ,,Wiadomości Literackich", spotka­
łem się w  kilku miejscach z dummemi ze 
strony twórców artystycznych z powodu 
dyskusji o  zrozumialisitwie i niezrozumial- 
stwie oświadczeniami', lekce sobie waiżące- 
mi (sądy krytyczne i potrzeby profanów. 
W ydaje mi się, że są to oświadczenia ludzi, 
nietyle niezrozumiałych, ile nie rozumieją­
cych i nie wyczuwających spółczcsności.

Bronią się jeszcze twierdze Grenady... 
A  tu już czasy inne, inne, inne.

Sprawy publiczne, a do nicli należy 
też literatura, nie należą już tylko do gór­
nych dziesięciu tysięcy. W  orbitę życia na­
rodu wchodzą zw artą malsą nowe warstwy 
i klasy społeczne, mai znojnym trudzie wy­
rosłe, surowe, brutalne i twarde. W yłania­
ją się w Ostrym bólu porodowym nowe po­
trzeby, nowe zainteresowania i nowe w ar­
tości. Twórca, który tworzy jeno dla swo­
ich najbliższych, przestaje być twórcą na­
rodowym. 'Niezrozumialscy mogą tworzyć 
sobie kluby, kółka i kapliczki, locz nie ma 
to  nic wspólnego z literaturą narodową. 
A powiedzieć im to może dziś szary pro­
fan, czytelnik.

Twórczość pisarska jest rzeczą najwe- 
wnętrzniejszej potrzeby wypowiedzenia 
się jednostki. Lecz właśnie dlatego, że jest 
potrzebą wypowiedzenia się publicznego, 
ma w sobie pierwiastek społeczny i podlega 
ocenie społecznej. Pisarze nie tworzą dla 
siebie tylko, bo wtedy nie drukowaliby 
swych utworów. Są oni wytwórcami artys­
tycznymi, a czytelnicy, owi wzgardzeni pro­
fani — odbiorcami, konsumentami. I dlate­
go mulszą pogodzić się pięknoduchy, żc od­
biorca rości sobie prawo wypowiadania się 
o artystycznym towarze.

Pośrednik, nawet najbardziej pontyfi- 
kalny pośrednik, już nie wystarcza. Tyczy 
się to wszystkich dlziadzin życia, nie wyłą­
czając literatury. Urzędowi pośrednicy w 
dziedzinie literatury; wydawcy, krytycy i 
recenzenci rzadko m ają dobro społeczne na 
celji. Kierują nimi alż nadto  często względy, 
nic wspólnego z  wartością ’stotną dzieła 
nie mające. NiCma dziś jeszcze organizacji 
spożywców w dziedzinie potrzeb ducha. 
Stowarzyszenia Ispożywców m ają dotąd 
przeważnie na celu (zaspokojenie potrzeb 
ciała członków. Lecz kwestii nie ulega, że 
w niedalekiej przyszłości i w  dziedzinie 
potrzeb 'ducha 'zorganizowani spożywcy ze­
tkną się bezpośrednio z wytwórcami.

Tymczasem .pozwalam sobie zabrać 
głos, jako niezorganizowany czytelnik - od­
biorca, jako spożywca, rnający określone 
potrzeby i świadomy .tych potrzeb. Zdaję 
sobie sprawę z  tego, że potrzeby moje są 
jednostronne i ułamkowe. Lecz tak samo 
jednostronna i ułamkowa jest twórczość 
artystyczna poszczególnych pisarzy.

Z ułamków potrzeb składa się całość 
potrzeb. Z ułamków twórczości składa się 
całość twórczości. Pisarz-twórca, najwięk­
szy pisarz - twórca jest tak samo znikomym 
ułamkiem całości, jak najzwyklejszy czy­
telnik - odbiorca. A  należy sebie uprzy­
tomnić i to, że tein najzwyklejszy czytelnik- 
odbiorca może też być twórcą w innej dzie­
dzinie, choć różnej skali. Dopiero, gdy tak 
ustosunkujemy się do siebie, możemy zmie­
rzać do harmonji, k tóra j cist najwyższym 
życiowym celem zarówno jednostki, jak 
społeczeństwa, możemy się rozumieć.

Dziś o  to trudno. Przewala się i kotłu­
je w nowych formach bytu roztrzęsione i 
okaleczałe wskuitek przeżyć cielsko spo­
łeczne. Jesteśm y wciąż jeszcze jakby na 
oceanie w  czasie burzy. Fale zalewają oczy 
nawet tych szczęśliwców, co znajdują się
na powierzchni i jadą na pokładzie pierw­
szej klasy. Wysokie bałwany przesłaniają 
'najbliższy horyzont, a nieustanny chybot 
sprawia zawrót głowy i brak równowagi. 
Trudno w takich warunkach tworzyć. Ryk 
bałwanów i kakofonją tonów ,,życia" -— z 
jednej strony oszałamiają pisarzy, z dru­
giej — skłaniają do kroczenia- po najsłab­

szej Knji oporu i wysiłku, a więc do kręce­
nia .się na powierzchni i zadowolenia się 
•najblższym horyzontem.

Dzieło sztuki — to fragment życia, to 
jego mniejszy lub większy odcinek twór­
czy. Lecz ujęcie tego fragmentu, tego od­
cinka może być różne bardzo. Może być 
malutkie, wązkie, płytkie, lub wielkie, sze­
rokie, głębokie. Zależy to od ducha twór­
czego, j ego mocy i woli. Zależy to od tego, 
czy on chce i urnie tworzyć nowe życie, czy 
też pragnie 'się do niego ustosunkować tyl­
ko. W  dobie obecnej zwłaszcza, w dobie 
wyłaniania się nowych form życia nie spo­
sób stworzyć dzieła' ważkiego, posiadając 
jeno talent, choćby duży. Dziś pisarz, pra­
gnący zmierzyć się z potężnym nurtem ży­
cia, który nas niesie, musi mieć ideę, jako 
busolę i drogowskaz. Tylko wtedy nie bę­
dzie się bał przepalstnej jego głębi, nie bę­
dzie z fałszywą dumą odeń się odwracał, 
zamykał nań oczy, ani też wywracał na je­
go fali i wraz z nią koziołków swawolnych, 
lecz będzie się starał po męsku ogarnąć go 
i ująć ód dna do powierzchni, wzdłuż i wpo- 
przek.

Forma, wyraz, styl, język... są to atry­
buty sztuki, bezsprzecznie niezbędne, ważne, 
stanowiące o rodzaju, o typie. Bez nich nie 
może być mowy o dziele sztuki. Lecz n;e są 
•to atrybuty jedyne, a  nawet najważniejsze.
0  wielkości i wieczności dzieła stanowi 
duch twórczy, który je ożywia, duch czło­
wieczy. Ten duch człowieczy wprawdzie 
płynie z życia, lecz jest twórczy właśnie 
dlatego, że je tworzy, i tylko wtedy, gdy je 
tworzy.

Słowo — to bezwarunkowo wyraz ży­
cia. Słowo ludzkie — to wyraz rozwoju 
człowieka. Lecz słowo to ani życie samo, 
ani człowiek, ani jego rozwój. I dlatego 
słowo nie może być sobie celem.

W ysilać się celem tworzenia formy dla 
formy to wierutne głupstwo, zdolne bawić 
głupców. Ekwilibrystyka zwrotów i słów 
oraz gmatwanina zwrotów i słów  — to, mo­
że i sztuka, ale a!ni wielka, ani głęboka. 
Wielkie uczucia i wielkie myśli oblekają się 
naogół w kształty proste i jasne. Dzieła du ­
cha wielkiego, nawet w formie chropowa­
tej, są wielkie i wieczne. Najbardziej nato­
miast wycyzelowana forma, najbardziej wy­
szukane i dobrane zwroty nie ukryją nico­
ści ducha i nie przeżyją pokolenia. Duch 
twórczy sam tworzy formy, najbardziej 
dlań odpowiednie, nie siląc się na nie. I tyl­
ko wtedy formy te są ważkie i istotne.

Sztuka dla szituki i słowa, ;dla słów — 
to dekadentyzm sztuki i słów, to wyraz wy­
jałowienia ducha i bezideowość. W  sztuce 
ispółczesnej jest dużo przejawów zwyrod­
nienia kulturalnego, płynącego z braku wia­
ry w  życie, z pasorzytnictwa i odosobnienia. 
Te najprzeróżniejsze ,,izmy“ formalne i 
werbalne, to bańki mydlane na powierzchni 
życia, jak te bańki — znikome i puste. Mo­
gą one wypełniać nudę filistrów po sytym 
obiedzie, ale nie są w stanie zadowolić lu­
dzi pracy, szukających w dziele sztuki nie- 
tylko rozrywki, lecz i pokarmu.

Ludzie pracy tęsknią do dzieł prostych
1 jasnych, a głębokich, do dzieł, przepojo­
nych wiarą w  życie, w jutro, w 'dobro. I tyl. 
ko dzieła, przepojone wielką myślą i uczu­
ciem, mogą zawładnąć szeroką rzelszą czy­
tających ludzi pracy oraz .podbić ją  ducho« 
wo. A  przecież zwycięstwo duchowe to chy 
ba naj większy tryumf twórców.

Oto staje się nowe życie. N a jego are­
nę wchodzą nowi ludzie z innemi pojęcia­
mi, innemi potrzebami, innemi dążeniami. 
Nic też dziwnego, że łakną nowej sztuki, 
że tęsknią do twórców, którzyby byli blis­
cy głębi życia społecznego, środowiska pra­
cy.

Świat pałaców i pałacyków, świat dwo­
rów i dworków, świat salonów, 'balów, re­
stauracji i teatrów, w którym obraca się 
nasza fabuła powieściowa, to świat prze­
ważnie obcy środow isku  pracy i egzotycz­
ny. Życie polskie — to już nic życie niero­

bów polskich i pieczeniarzy. Polskie dwory 
i pierwsze piętra kamienic miejskich nie 
odgrywają w tern życiu .roli .twórczej. I dla­
tego sztuka polska, która obraca się jeno w 
atmosferze tych dworów i pierwszych pię­
ter jest doprawdy obca twórczemu nurto­
wi życia, jest bajkowa i egzotyczna. A cg- 
zotyczność j.e'j jest bardziej daleka od ludzi 
pracy, niż środowisko utworów Conrada 
czy Londona.

Rozumiem, że sztubak rozwija się w .pe­
wnych warunkach, że wymaga pewnej ilo­
ści światła i ciepła. Ale minęły czasy, kie­
dy to  światło i ciepło wytwarzały się tylko 
w atmosferze i pod skrzydłami sytego próż­
niactwa. Dziś panuje już tam przeważnie 
tylko zaduch .stęchlizny i rozkładu.

Nowa sztuka, jako odpowiednik nowe­
go życia, sztuka wielka, jako odpowiednik 
przeobrażeń wielkich w świecie ludzkim, me 
wyjdzie z tego środowiska, nie dadzą jej 
pisarze wyrośli i obracający się w zatru­
tej jego atmosferze, choćby najbardziej by­
li ciekawi i żądni życiowych „nowinek", 
choćby najbardziej radykalizowali słowem 
i formą. Będzie to snobizm bardziej lub 
mniej utalentowany, lecz nic ponadto. No­
wą sztukę dadzą dopiero nowi, silni lu­
dzie, którzy potrafią spojrzeć nia życie już 
z tej strony, oczami wierzącego w życie 
człowieka twórczej pracy, nietylko indywi­
dualnej, lecz i społecznej.

Dziś żyjemy w okresie twórczym mar­
cowego przedwiośnia.

Bronisław Siwik.
-::o:

Sprawa

Lwów, 26 września (telefonem).
W  procesie FilasieWicza, który zamor­

dował na cmentarzu Łyczakowskim we 
Lwowie swego kolegę, studenta Kornelę 
przesłuchano już szereg świadków.

Dziś zeznawali, między innymi, profe­
sor Adam Łomnicki, w domu którego mor­
derca i zamordowany bywali, panna Mar ja 
Łomnicka, o którą właśnie powstał spór 
między ofiarą i .sprawcą mordu, dalej ze­
znawali ich koledzy, między innymi W a­
cław Jarra , oraz lekarz Liebhardt i inni.

'Niektórzy świadkowie zeznawali, da­
jąc ujemną charakterystykę zamordowane­
go Korneli, jako „złotego młodzieńca", .na­
der lekkomyślnego i źle prowadzącego się. 
Kornela lubił się przechwalać tswemi sukce­
sami u niewiast, o których wyrażał się u- 
jemnie, a często niedyskretnie i  obelżywie.

Ciż świadkowie zeznawali, że Fila- 
siewioz jest człowiekiem niezrównoważo­
nym, impulisywnym i nerwowym. Na słowie 
jego polegać nie było można. Był bardzo 
kłótliwy i awanturniczy, miewał często 
,, ąprawy honorowe''.

'Wyrok spodziewany jest koło czwart­
ku.

Nadużycia w Banka
!n i

Powoli uchylają się zasłony, tak 
szczelnie dotąd ukrywające to wszystko, 
co działo się w Banku d la Handlu i Przemy­
ślu. Okazuje się, że nie wszystkie tran- 
zakcje Banku były jedynie „niepomyślne", 
wychodzi bowiem na jaw, że niektóre z tych 
„tranzakcji" były jawnie g rze c z n e  z ko­
deksem karnym. Mianowicie do władz 
prokuratury sądowej wpłynęła skarga, 
stwierdzająca, że B ark  dla Handlu i Prze­
mysłu dopuścił się przewidzianego w ko ­
deksie karnym przywłaszczenia cudzej 
własności i to zupełnie świadomie.

Sprawa dotyczy t. zw. inkasa weksli.
Otóż Bankowi pewne osoby powierzy­

ły weksle celem ziainkasowania w terminie 
płatności, .przypadających podług nich na­
leżności.

Bank pieniądze i to w znacznej sumie, 
zainkaisował, lecz mimo, iż stanowiły one 
całkowicie obcą własność, prawnym w ła­
ścicielom (pieniędzy tych nie zwrócił, a więc 
w myśl litery prawa, dopuścił się typowego 
przywłaszczenia.

O takie też przestępstwo zastał Bank 
obecnie oskarżony, władze zaś zarządziły 
przeprowadzenie śledztwa, celem ustale­
nia, kto personalnie jest winien tego sprze­
cznego z kodeksem karnym  czynu.

Książki nadesłane.
K sięgarnia G ebethnera i ^  olffa w ydała w  

tym  sezonie szkolnym  dwa podręczniki do nauki 
języków  obcych. Pierw szym  jest ,,The castlc  ot 
imagination*1, K . 0 ‘D o n o g h u e  H erm anowej, nuwela  
ze słow niczkiem  angielsko - polskim , przeznaczo­
na na lekturę dla słuchaczy szkół w yższych. Dru­
gim jest „Lc livrc de la France" A. Roux‘a, pro­
fesora ,,C ollege d e  France" w Paryżu, przy w sp ó ł­
pracy K. M ellewiczównej., autorki cennych pod­
ręczników  szkolnych. K siążka p. Roux*a przezna­
czona (dla w yższych klas szkdż średnich, zawiera  
mat er. ja ł doskonale opracow any i ilustrowany do- 
bremi rycinami.
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Nauka odbywać się będzie w  godz. w ieczoro­
wych w gimn. Nauczycieli Polskich Szkół 
Średnich, Nowolipki 29. Zapisy i szczegółom 
w e informacje w sekretarjacie T. U. R., Al. 
Jerozolim skie 6.

W  końcu tow. Woliniewska poinformo­
w ała  zebranych, iż W arsz. R ada Związków 
Zaw. wznawia w r. b. bezpłatne kursy, na

Sprawa 
DOMU LUDOWEGO

w  W a^ sasaw ie
W dniu 24 b. m., pod przewodnictwem  

tow, posła Gardeckiego, odbyła się w sali Zw. , , , . , , , .. - ,
Prac. Miejskich, konferencja Zarządów Zw. i k t° 7 ch ^  udzial<;-  ' wycn wykładane będą przedm ioty m czbęJne

dla każdego robotnika, pracującego w orga­
nizacjach zawodowych. W ykłady odbywać się 
będą we w torki i czw artki od godz. 7 do 9 
wiecz. w lokalu szkoły powszechnej Nr. 23 
przy ul. Chłodnej 11 róg Waliców.

Zapisy i informacje w poszczególnych 
związkach zawodowych i w  sekretarjacie R a­
dy — K redytow a 3.

 ---------: :o:;----------*

Konferencja
sprawie ustawy o w y  i m m  

i M isi.
W dniu 22 b. m. w gmachu Min. Pracy, pod 

przewodnictwem Dyr, Departamentu, p. Dreckic- 
go, odbyła się Konferencja w sprawie rozporządze­
nia, (przewidzianego iprzez ustawę z dn. 30 lipca 
1925 r. o zmianie pierwszego ustępu art. 22 ustawy 
z dn. 2 lipca 1924 raku, w przedmiocie pracy mło­
docianych i kobiet), które ustali czas wejścia w 
życie art. 15 ust. 2 i 3 ustawy, tyczących się Wpro-

Zaw., dzielnic partyjnych P. P. S., Spółdzielni 
spożywczych, robotn. tow arzystw  sportowych 
i oświatowych, W arsz. O. K. R. i W arsz. R a­
dy Związków Zaw. w  spraw ie budowy Demu 
Ludowego w  W arszawie.

Tow. poseł Jaw orow ski w barwnym  refe­
racie, opisał szczegółowo rozplanowanie i ze­
w nętrzny wygląd mającego stanąć „Domu Lu- 
dowego", k tó ry  celową i estetyczną budową 
musi przewyższać domy ludowe istniejące za­
granicą. M ówca podkreślał znaczenie tak ie­
go ośrodka robotniczego dla pracy organiza­
cyjnej wszelkich instytucji robotniczych, k tó ­
re  będą miały w  nim pew ne i wygodne po­
mieszczenie. Dom ten stanie przy ul. Ogro­
dowej 41.

Omówiwszy niezmiernie ciężk;e w arunki 
finansowe, z którym i musi się borykać zarząd 
Stow, budowy Domu Ludowego, tow. Jaw o­
rowski w yraził gorące podziękowanie Zarzą­
dowi Związku i wszystkim pracownikom Ga­
zowni za ich wydatną i bezinteresowną po­
moc, k tó ra  umożliwiła kupno placu pod b u ­
dowę.

Po przem ówieniu tow. Garlickiego, który 
mówił o  wspaniałych domach robotniczych 
zagranicą przem awiali przedstaw iciele repre­
zentowanych na konferencji organizacji, któ­
rzy uroczyście zadeklarowali się przyjść z jak- 
najszybszą i najwydatniejszą pomocą temu 
pożytecznemu dziełu, budowy Domu. Poczcm 
przyjęto jednogłośnie następującą rezolucję:

I. „Dom Ludowy jest niezbędną koniecz­
nością dla warszawskiego ruchu robotnicze­
go. Stan lokali robotniczych związków zaw., 
kooperatyw, towarzystw oświatowych i spor­
towych, jest poprostu okropny. Intensywna 
praca koło rozwoju kultury mas robotniczych 
— praca oświatowa, może się rozwinąć jedy­
nie gdy powstanie w Warszawie Dom Ludo­
wy, godny polskiej klasy robotniczej.

U. Konferencja wzywa klub radnych P. 
P. S. w  Warsz. Radzie miejskiej oraz Związek 
Parlamentarny Posłów Socjalistycznych do 
jaknajenergicznicjszego poparcia sprawy bu­
dowy Domu Ludowego w Warszawie.

III. Konferencja zwraca się do przedsta­
wicieli polskiej sztuki o  jaknajenergicznicjszy 
współudział w  sprawie Domu Ludowego.

IV. Konferencja wzywa robotników i pra­
cowników miasta Warszawy do jaknajener- 
giczniejszego zbierania składek pieniężnych 
na Dom Ludowy w Warszawie. Przede- 
wszystkiem zaś zwraca się do mas robotni­
czych by się opodatkowały po fabrykach w 
formie choć drobnych, lecz stale wpłacanych 
sum. Składki należy wpłacać na ręce zarzą­
du Tow. Dcm Ludowy, AL Jerozolimskie 6.

V. Konferencja wzywa wszystkie insty­
tucje robotnicze, kooperatywy, związki, tow. 
sportowe i oświatowe do stałego opodatko­
wania się na rzecz Domu Ludowego.

Ambicją warszawskich robotników po­
winno być, by Warszawski Dom Ludowy był 
najpiękniejszym w  Europie,

Następnie tow, Garlicki referow ał spra­
wę uczelni robotniczej, k tórą  W arsz. oddział 
T. U. R. przy pomocy Zw. Nauczycieli Szkół 
średnich zamierza w najbliższym czasie uru­
chomić.

I

C uriosa.
Arcybiskup Dalhor a Prezydent Wojciechow­

ski.
W szyscy biskupi przybyli do W arszawy, 

aby — na mocy K onkordatu — złożyć przy­
sięgę na ręce Prezydenta Rzplitej. Nie przy­
był jeden tylko — arcybiskup poznański, k a r­
dynał Dalbor. Tłum aczono to  chorobą ks. 
Dalbora. Zwróciło jednak uwagę, ie  ks. D al­
bor złożył przysięgę, lecz w  ten sposób, że 
Prezydent Rzplitej, podczas uroczystości na 
cześć Chrobrego, poszedł do ks. Dalbora.” Nie 
przyszedł D albor do W ojciechowskiego, p rzy­
szedł W ojciechowski do Dalbora...

„Głos Praw dy" wyjaśnia nam zakulisowe 
tajemnice tej sprawy. Oto kardynał Dalbor 
nie chciał jechać do Warszawy do Belwede­
ru, albowiem jako „Prym as Polski" — pomi­
mo stw ierdzenia przez Papieża, że jest to  ty l­
ko tytuł, a  nie żaden wyższy urząd kościel­
ny — rościł sobie pretensję, ażeby Prezydent 
Rzplitej do niego przyjechał, a nie on do P re­
zydenta!

No, i Prezydent Rzplitej p. W ojciechow­
ski był posłuszny woli ks. Dalbora, zamiast 
spokojnie zaczekać, aż ten „wyzdrowieje"!

„Głos Praw dy" daje do zrozumienia, że 
postępow anie arcybiskupa Dalbora pozostaje 
w  zw iązku z monarchistycznemi machinacja­
mi poznańskiemu..

Mac Donaldy łódzkie...
W  Łodzi odbyło się zebranie Związkuwadzenia w poszczególnych 'dziedzinach pracy i , .

kategoriach zakładów, urządzeń kąpielowych dla i brukarzy, rob o tn ik ó w  ziemnych i pokrewnych
kobiet i żłobków dla niemowląt

Na konferencję tę tprzybyli przedstawiciele 
„Lewiatana" w osobie p. Jastrzębskiego i repre­
zentanta fabryki „Scheiblera" z Łodzi. Ze strony 
organizacji robotniczych brał udział tow. Józef Go- 
aerko, jako przedstawiciel Komisji Centralnej; — 
pracowników Umysłowych reprezentował tow. Da- 
bulewicz. Byli także przedstawiciele Z. Z. P. i 
przedstawiciel Min. Przem. i Handlu.

Zagajając Konferencję, p. Crccki zwrócił się 
do przedstawicieli pracodawców i pracowników o 
określenie terminu wprowadzenia wymienionych 
przepisów ustawy. W imieniu Rządu, wskazał on, 
iż najpierw należałoby wprowadzić urządzenia ką­
pielowe dla kobiet i żłobki dla niemowląt w prze­
mysłach: włóknistym, metalowym i inn. Przedsta­
wiciel Komisji Centralnej dodał da tych przemy­
słowi przemysł tytuniowy i zakłady użyteczności 
publicznej.

Przedstawiciele przemysłu oświadczyli, że nie- 
tylko nie mogą wskazać bliższego terminu, w k tó­
rym można byłoby wprowadzić w  życie przepisy 
ustawy, ale uważają, że i  w terminie wskazanym 
w

zawodów. Na tern zebraniu w ystąpił jako 
referen t niejaki p. Adam Latkow ski, zawie­
szony członek łódzkiej organizacji P. P. S.,
usunięty ze stanow iska sekretarza komisji o- 
kręgowej Zw. Zaw. P, Latkow ski wysunął 
projekt utworzenia... nowej organizacji Zw. 
Zaw. na wzór... angielskiej. Jak ie  p. L atkow ­
ski ma pojęcie o organizacji angielskiej, o tern 
świadczą nast. brednie z jego przem ówienia 
(podane w  „R epublice" łódzkiej):

„Należy stworzyć organizację, k tóraby 
nic -wspólnego nie m iała z partją  polityczną, 
jak to  ma miejsce w  Anglji, gdzie b. prem jer 
angielski Mac Donald w  roku 1905 (!) z nie­
wielu tylko zwolennikami (!) utw orzył taką 
organizację, k tó ra  obecnie liczy 4 miljony 
członków, i k tó ra  ma największy wpływ  w 
Anglji".

Mowa tu o „Partji Pracy", opartej na 
partjach socjalistycznych i na zw iązkach zaw!..

Najlepsze jest wszakże, że na patrona 
swojej organizacji p. Latkow ski proponuje... p. 
Aleksego Rżewskiego, k tó ry  „potrafi poproj » r» ułuju,  ̂ a w  idijurii.it WPAd'frdUyiu I ' ' r  * * r  X.

ustawie, t. j, do dn. 26 lipca 1926 rokiu, przemysł I wad?'jfi k ,a s9 p racu jącą  w  słoneczną p rzy - 
nic będzie mógł za/prowadzić tych „luksusowych". szłość
(jak się wyraził p, Jastrzębowski), urządzeń. Wa­
runki, w jakich przemysł znajduje się obecnie, nie 
pozwalają nawet na ustalenie w przybliżeniu odpo­
wiedniej daty.

W dyskusji przedstawiciele pracowników, 
piętnując stanowisko przemysłowców w  tak ważnej 
dla klasy robotniczej, sprawie, wyrazili przekona­
nie, że ustawa Sejmowa winna być wykonana, bez 
brania pod uwagę twierdzeń przemysłu, które są 
wykrętne i zmierzają do uchylania się od wypeł­
nienia zobowiązań, wynikających z istniejącego 
prawodawstwa ochronnego. Przedstawiciele pra­
cowników wskazali bliższe terminy, w których 
przepisy ustawy winne być wprowadzane w życic, 
a mianowicie.' dla zakładów użyteczności publicz­
nej — 1 stycznia 1926 roku, i dla prywatnego prze­
mysłu — 1 marca 1926 roku.

W końcu Konferencji przedstawiciele Minister-
jum przedstawili zebranym projekt rozporządzenia, 

Uczelnia ta o program ie szkoły średniej, > jakie ma być wydane w sprawie wykonania wy- 
dostosowana do w arunków  bytu  robotniczego ' mienionych przepisów ustawy, 
za bardzo niską opłatą udostępni robotnikom  j
uzupełnienie swego ogólnego wykształcenia. }    'to:: j

Ciekawiśmy, czy oryginalny wielbiciel 
„Mac D onalda" p. Latkow ski ofiaruje również 
prem ierstw o p. A leksem u Rżcwskiemu...

Djablik drukarski.
Djablik drukarski, usposobiony widocznie 

antiklcrykalnie, sp łatał figla „Gazecie W ar­
szawskiej". „G. W .“ podaje no ta tkę  o zjeź­
dzić k leru  misyjnego w Krakow ie, a zecer 
złożył:

- „Na rozpoczęcie b shrdlu cmfwyp kap ła­
nów

Co to za form uła m asońska? 
-::o:

Teatr im. Fredry
„ANTYCHRYST", sztuka K. H. Rostwo­

rowskiego w  3-ch aktach.
P. Rostw orow ski nie jest nowicjuszem na 

scenach warszawskich, gdzie już wystawiano 
jego „Kaligulę" i „Judasza z Karjofu" — dwa 
utw ory sceniczne, w  których au tor „zdradza" 
nieprzeciętny talent dram atopisarski,

W  trzecim  utw orze, w  „A ntychryście" 
stało  się naodwrót: ta len t zdradził autora i od­
stąpił go.

Fama, k tó rą  w yprzedzała przyjście „A n­
tychrysta" do W arszawy, głosiła o sztuce tej 
najrozm aitsze rzeczy. „A ntychryst" — mó­
wili jedni — to gilotyna na demokrację. Po 
wysłuchaniu „A ntychrysta" — mówili drudzy 
— najczerw ieńszy radykał — czy chce, czy 
nie chce, musDsię nawrócić na endeka. „An­
tychryst" — tw ierdzili inni — to obraz listo­
padowych w ypadków  w Krakow ie w „odpo- 
wiedniem " oświetleniu. Przyznam się, że z 
niem ałym  lękiem  wybierałem  się na prem ierę, 
nic mając pewności, czy mój dotychczasowy 
pogląd na św iat i moje najgłębsze wierzenia 
nie zostaną obalone, a w najlepszym razie za­
chwiane.

Na szczęście „A ntychryst" okazał się 
w cale nie taki jak go wymalowano. Ot ta ­
ka  sobie bomba ze strzelaniną, tętentem  ko­
ni i tupaniem  nogami za sceną i gdyby k ra ­
kow skie wypadki tak  wyglądały, jak to nam 
je pokazuje Rostworowski, to dopraw dy nie 
byłyby ani tak tragiczne, ani tak now ażne.

Nazwa „bom by" dla sztuki p. R ostw o­
rowskiego jest tern w łaściwsza, że całe trzy 
akty, są jakby „dziejami jednej bomby", o 
k tórej już się mówi w akcie pierwszym, k tó ­
rą  w akcie drugim niewiadomo po co i na co 
niezliczoną ilość razy przekłada się ze stołu 
do szafy i z szafy na stół, a k tó ra  wreszcie 
dlatego wybucha w akcie trzecim, że już nie­
ma czwartego,

A  szkoda, że p. Rostworowski nie napisał 
czwartego aktu, k tóryby  nafn wyjaśnił w szyst­
kie niedomówienia oraz rozw iązał liczne za­
gadki, w  jakie obfitują pierwsze trzy  akty. 
Nie wiemy np„ dlaczego lokaj Józef Kopeć, 
k tóry  w  domu przem ysłow ca ani czarnego 
chleba nie jada, ani na słomie nie śpi, ni stąd 
ni zowąd przystaje do komunistów. Nie w ie­
my, dlaczego następnie odw raca się od nich. 
Nic wiemy, dlaczego ten przemysłowiec, k tó ­
ry  zaczął od pucybuta w demokratyczne) A- 
meryce, a potem  tamże latem  sprzedaw ał ga­
zety, zaś zimą chodził na „uniw ersytety" (na 
ile ??), dlaczego ten — przypuśćmy w  uczci­
wy sposób — zbogacony pucybut i ko lporter 
każe służbie tytułow ać się jaśnie panem. A 
już doprawdy trzeba nie mieć serca, aby w 
chwili, kiedy na ulicach w re walka, rozlegają 
się strzały i padają ranni i zabici zmuszać ja­
śnie panią i jaśnie panienkę do szydełkowych 
robótek. Przyznaję, że szydełkowe robótki 
albo hafty to w tym samym stosunku „w ar­
sztat pracy" (którego niewolno opuszczać), w 
jakim lokaj w liberji jest w pojęciu p. R ost­
worowskiego wyobrazicielem  klasy pracują­
cej, należało jednakże w takim dniu obie ia-

Wal ii w łonie Chjeoy
polsko - amerykańskiej.

W  ostatnich pismach polsko - am erykań­
skich znajdujemy opisy znamiennych posie­
dzeń Związku Narodowego Polskiego — tej 
tw ierdzy ckjcńskiej w śród w ychodżtwa pol­
skiego w S tanach Zjednoczonych.

śnie* panie zwolnić z pracy. Ten brak  serca 
dla własnej żony i córki nie świadczy dobrze 
o przem ysłowcu p. Rostworowskiego.

Usidlony przez komunistów lokaj w  o- 
statnim  akcie naw raca się i jesteśm y świad­
kami jego bohaterskiego poświęcenia się i 
śmierci w obronie „jaśnie państw a". Bardzo 
to  piękne i wzruszające. Czemu jednak au ­
to r nie pozwala także otum anionem u przez 
komunę policjantowi zrehabilitow ać się i z 
lekkim  sercem  robi komunistom prezent z ży­
wego polskiego policjanta — tego nikt nie 
jest w stanie zrozumieć. Już chociażby z o- 
kazji 10-lecia służby bezpieczeństw a w Pol­
sce należało dorobić ak t 4-ty, w którym  poli­
cjant otumaniony przez komunistów w akcie 
pierwszym w ypłynąłby znowu na wierzch, no 
powiedzmy, jako agent defensywy albo konfi- 

• dent.
S tanow czo należałoby dorobić ak t czw ar­

ty- T a część publiczności oraz ci spraw o­
zdawcy, k tórzy  na prem jerze wyszli już po 
drugim akcie, z pewnością nie będą mieli o 
to żalu do autora.

„A ntychryst" jest pisany wierszem. Rym 
wpraw dzie się często chowa, ale to nie psu­
je ogólnej harmonji, gdyż tam znowu, gdzie 
rym się znowu ukazuje, jest on także często­
chowski fnp. gazety — uniwersytety).

„A ntychryst" nadaje się do ■wystawiania 
w  uroczyste dni np. w dzień kw iatka przez 
jakiś chadecki te a tr  am atorski na prowincji, 
le a t r ,  noszący imię wielkiego Fredry , nie po­
winien w ystawiać tego rodzaju ramot.

Robo.

W iększość zarządu Zw. Nar. Polskiego z 
prezesem  Żychlińskim na czele, nie znosi ist­
nienia opozycji w  Zarządzie. Ponieważ jed­
nak opozycja taka  istnieje i dość głośno ma­
nifestuje swoją obecność na posiedzeniach Za­
rządu, prezes Żychliński sprowadził do loka­
lu związkowego, na czas, mającego się od­
być posiedzenia... detektyw ów , których umie­
ścił w jednym z pokojów na dole lokalu.

Zaraz na początku tego posiedzenia, o- 
pozycja zaczęła się domagać od prezesa Żych- 
lińskiego, aby polecił detektyw om  opuścić 
Dom Związku. Na to  prezes oświadczył, że 
ma praw o użyć wszelkich środków i sposo­
bów, aby posiedzenia prowadzić w porządku 
(!!) ale, jeśli członkowie Zarządu zachowywać 
się będą spokojnie, policja na salę nic w kro­
czy.

Poniew aż jednak opozycja w  dalszym 
ciągu zajm owała stanowisko opozycyjne w o­
bec większości Zarządu i robiła obstrukcję, 
prezes Żychliński polecił sprowadzić z dołu 
detektyw ów , którzy  członków  opozycji 
wynieśli z sali.

Niema co! Śliczne stosuncczki!

silę

-::ooo::-

i l i l  iiiGji
o skandaliczni zajścia w P IO .

(PAT). W  zw iązku z informacjami, jakie 
pojawiły się w prasie, w sprawie Pocztowej 
jKasy Oszczędności, P. A. T. otrzym ała kom u­
nikat następujący:

Uchw ałą z dn. 17 czerw ca R ada M inistrów 
w ezw ała Najwyższą Izbę K ontroli do przepro­
wadzenia rewizji w  Pocztowej Kasie Oszczęd­
ności, czyniąc zadość w ielokrotnie w ypow ia­
danym życzeniom w  sferach ciał ustaw odaw ­
czych.

Zgodnie z tem Najwyższa Izba Kontroli 
zarządziła rewizję, k tó ra  przy współudziale 
delegatów  M inisterjum Skarbu m iała się roz­
począć dn. 23 b. m. od rewizji Kas i skarb­
ców. Z uwagi na wielką ilość efektów  w 
Skarbcu powołano jako siły pomocnicze 8 p ra­
cowników U rzędu Pożyczek Państwowych.

P. P rezes Pocztowej Kasy Oszczędności 
wyraził za pośrednictw em  p. dyrek tora  Dzier­
żanowskiego zdanie, że uchw ała R ady Mini­
strów , wyszczególniająca zakres rewizji, nio 
obejmuje rewizji kas i skarbców. W skutek 
tego rewizji zaniechano i sporządzono odpo­
wiedni protokuł. »

P. M inister Skarbu, po zapoznaniu się z 
rzeczonym  protokułem  i po osobistem  poro­
zumieniu się z panem prezesem  Pocztowej K a­
sy Oszczędności, zadecydow ał, że uchwała 
Rady M inistrów obejmuje również rewizję 
kas i skarbców. P. prezes Linde zobowiązał 
się zastosować do tęgo postanowienia.

W szelkie odmienne wiadomości w  p ra­
sie są bądź nieścisłe, bądź oparte  na dowol­
nych pogłoskach.

* **
Powyższy kom unikat nie wyjaśnia, jakie 

praw o miał p. Linde nie dopuszczać do rew i­
zji w  P. K. O. Ten warcholski postępek p. 
Lindego wzbudził żywy niepokój w  społe­
czeństw ie. Bo do czegóż to  dojdzie, jeżeli 
podobna samowola pozostanie nieukarana. 
Ja k  będzie można wymagać posłuszeństwa i 
wykonyw ania obowiązków od niższych urzęd­
ników, jeżeli dygnitarzom uchodzić będzie 
bezkarnie lekcew ażenie praw a i zwierzchni­
ków. Jeżeli Rząd chce wedle jednej miary 
traktow ać wszystkich urzędników, jeżeli chce 
uniknąć zc strony samego p. Lindego no­
wych skandalów, musi go pociągnąć do suro­
wej odpowiedzialności.

 ----------r;o::——- —

Ciężka sytuacja
w lódzkiai mm. włókienni!

(Korespondencja własna).

Sytuacja w łódzkim przem yśle w łókienni­
czym jest w dalszym ciągu opłakana.

W  fabryce Poznańskiego, zatrudniającej 
7000 ludzi, robotnicy przy tow arach zimo­
w ych pracują po 4 dni w tygoaniu, a przy 
białym  tow arze — zaledwie 1 dzień w ty­
godniu na 2 zmiany.

Przędzalnie baw ełniane pracują w ydat­
niej: po 4, 5 i 6 dni w tygodniu.

Fabrykanci nie mają zaufania do rynku 
wewnętrznego, ze względu na masową niewy­
płacalność. Co się tyczy eksportu, (mającego 
znaczenie zarówno, ze względu na bilans han­
dlowy, jak i na stan produkcji) to weksle o- 
trzymywane za towar, idący poza granice Pol­
ski, muszą mieć normalne stałe dyskonto, w 
przeciwnym razie — grozi zatrzym anie całego 
ruchu eksportowego.

Wiadomości, podane w prasie łódzkiej o
rzekom ych wielkich zakupach Sow ietów  __
są niezgodne z praw dą. Tow ar zimowy fa­
b ryk  bawełnianych miałby rzeczywiście moż­
ność eksportu w większym stopniu (do Rosji, 
Rumunji, Bałkanów) ale brak środków obro­
tow ych nie pozwala na rozwinięcie produkcji.

_ • • *■_ * iW#ł“
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W wmJ.
LIST DO REDAKCJI.

Otrzymaliśmy list następujący: , ,
Wielce Szanowny Panic Redaktorze!
W numerach 254 i 255 „Robotnika" pojawił 

«ię artykuł pod tytułom: ^Panama na tle  dostaw
wojskowych — Sprawa Józefa Głąb ińs kie:go"„ w 
którym naprowadzono •jakobym pomagał Gląbiri- 
sk:emu w fjego zabiegach i brał udział w obiadach, 
kolacjach i t. p., aranżowanych przez Gi s.bińskic - 
ś ° -

Gdy fakty, tyczące mcjjej osoby, są w  zupeł­
ności nieprawdziwie, proszę w imię prawdy o u~ 
tnieszczcnie w jednym z najbliższych numerowi 
„Robotnika" następującego wyja/śnienia:

W kwietniu b. r. zjawił się wi Seljraie Głą|biń- 
ski i za pośrednictwem, jednego z posłów, poprosił 
o udzielenie u  kilku chwil rozmowy. Prośbie tej 
uczyniłem zadość. W rozmównicy sejmowiej przed­
stawiono mi Głąlbióskiego, który w krótkiej roz­
mowie ze mną zakomunikował mi, iż wniósł poda­
nie o pożyczkę do P . K. O. i prosi mnie, ijako człon­
ka Komitetu Dyrekcyjnego P. K. O. o poparcie.
> (Stwierdzić muszę, że podobnych petentowi co­
dziennie Ikillku zmuszony 'jestem .przyjąć, wobec 
piastowania igodności członka Komitetu Dyrćkcyj- 
nego P. K. 0.).
' Odpowiedziałem GIąbińśkiemu, że z dniecn 30 
marca b. m, P . K. O, zastanowiła czynności kredy­
towe i że pożyczki nie może otrzymać Sprawą 
pożyczki Głąjbińskiego więceij się nie interesowa­
łem i nie czyniłem żadnych mniej tab więcej ener­
gicznych zabiegów czy to  na terenie P. K. O., czy 
gdzieindziej!, celom ‘jej zrealizowania.

Pozatem GląjbiAski nigdy z niczem innem do 
mnie nie zwracał się i o poparcie nic prosił. Z Głą- 
fcióskim nigdzie isię nie spotykałem i w żadnych u- 
roczywtościach, obiadach, Ikolaojaćh. śniadaniach 
oficjalnych i nieoficjalnych, z szampanem czy bez 
szampana w  mitem czy w niemiłem towarzystwie, 
aranżowanych przez GłąbirWkięgo czy jego pełno­
mocników luib powierników udziału nie brałem.

Do dnia dzisiejszego o .sprawach Głąjbidskiego 
ł  jego interesach, ponad to  co czytałem w dzienni­
kach, nie mam najmniejszej wiadomości, ija'k przed­
tem tak  i obecnie nie .wiem kim (jest Głąjbińskś, ja­
ki jego zawód, “jakie istosunki majątkowe etc.

W  końcu jedna uw.a|ga. Gdy cała afera Głąbiń- 
tskiego powstała na tle dostaw dla wojsika, wcho­
dzących w zakres działania X Dep. M. S. Wojsk, 
pozwolę sobie podkreślić, 4e progów X Dep. M. S. 
■Wojsk, nogi moje nic przekroczyły dotąd, że w 
departamencie tym niigdy do te!j pory wogóle w ża­
dnej sprawie, w 'szczególności zaś w sprawach' Głą- 
bińsOciego ani bezpośrednio czy pośrednio, ani ust­
nie czy pisemnie, łub telelfonicznie, nie interwenio­
wałem.

Proszę przyjąć wyrazy szacunku, z jakim po­
ła s i aję

Bruno Gruszka.

Ile jest Banków w Polsce.
Obieg pieniężny jest w Polsce znacz­

nie mniej sizy niż przed wojną, rozmiary kre­
dytu znacznie mniejsze, ale liczba banków 
*— znacznie większa. W  Warszawie są 62 
banki, podczas gdy przed wojną było tylko 
10. we Lwowie 33 (było 5). w Poznaniu 28 
(było 5). w  Krakowie 25 (było 5), w Łodzi 
24 (było 5), w  Katowicach 22 (było 10), w 
Wilnie 15 (było 2). Taka ilość banków jest 
•prawdziwą klęską!

KRONIKA 
POLITYCZNA.

PRZYJAZD CZICZERINA.
Dzisiaj o godz. 6 ran o  p rzybyw a do W a r­

szaw y kom isarz ludow y sp raw  zagranicznyc 
p. C ziczerin , k tó ry  w  przejeździć zagrań .cę 
za trzym a się p rzez  k ilka  dni w  W arszaw ie.

0  godz. 10 rano  p. Cziczerin  opuści w a­
gon, poczem  n as tąp i pow itan ie gościa p rzez 
pana min. sp raw  zagran icznych  Al. S k rzyń ­
skiego.

Od granicy  tow arzyszy  p. Cziczer'.nowi 
k ie row n ik  re fe ra tu  rosyjskiego w  min. spraw  
zagr. p. W szelaki.

P an  C ziczerin  zam ieszka w  gm achu po ­
se lstw a Z, S. S. R. p rzy  ul. N ow osenatorskiej.

RADA MINISTRÓW.
W pon iedzia łek  odbędzie s;ę nadzw y­

czajne posiedzenie R ad y  M inistrów , n a  k tó- 
rem  P rem jer G rab sk i p rzedstaw i p ro jek ty  
ustaw , do tyczące sanacji życia gospodarczego.

U staw y  te  b ęd ą  po tem  przedm iotem  o- 
b rad  tym czasow ej R ady G ospodarczej, k tó rej 
p ierw sze posiedzenie odbędzie się w e czw ar­
tek . N astępnie ustaw y  b ęd ą  złożone sejm o­
wi.

WYJAZD PREMJERA,
W czoraj rano  p. p rem jer G rabsk i w yje­

chał do Spały. P ow ró t nas tąp i dziś w ieczo­
rem . C elem  w yjazdu P rem jera  jest p rz e d s ta ­
w ienie P rezyden tow i R zplitej sw ych p ro jek ­
tów  sanacyjnych.

GEN. HALLER NIE PODAŁ SIĘ DO DY­
MISJI.

(PA t'). W  zw iązku z a rty k u łam i „Ex- 
p ressu  P orannego" z dn. 25 w rześn ia b. r. 
pod ty t „G enera ł H aller podał się do dym i­
sji" i „K uriera  C zerw onego" z dn. 26 b. m.

p. t. „G dzie szukać sedna sp raw y dym isji gen. 
H alle ra  gab inet m in istra  sp raw  w ojskow ych 
kom unikuje, iż pogłoski o rzekom em  podaniu  
się do dym isji szefa S ztabu  G enera lnego  gen. 
dyw. S tan is ław a H allera  zupełn ie  nic odpo­
w iada ją  rzeczyw istości.

DEMOKRACJA ROSYJSKA NIE WEŹMIE 
UDZIAŁU W MONARCHISTYCZNYM ZJEŹ- 

DZIE PARYSKIM.
O dbyło się w  W arszaw ie posiedzen ie u- 

g rupow ania dem okra tycznego  em igracji ro ­
syjskiej w  Polsce, na k tó rem  rozw ażano  kw c- 
stję ustosunkow ania  się do  zjazdu  em igracji 
rosyjskiej w  P aryżu . Po re fe rac ie  p. P o rtu - 
gałow a zeb ran ie  uchw aliło  rezo lucję , w  k tó ­
rej w  im ieniu ugrupow ania  dem okra tycznego  
em igracji rosyjskiej w  Polsce, w ypow iedziało  
się p rzeciw  w zięciu  udzia łu  w  zjeździe p a ry ­
skim . N astępn ie w arszaw sk i p rzedstaw ic ie l 
o rganizacji „K restjanskaja  R ossija" p. W iei- 
min ogłosił postanow ien ie tej organizacji, k tó ­
ra  rów nież nie w eźm ie udziału  w  zjeździe p a ­
rysk im  i naw ołu je em igrację rep u b lik ań sk ą  do 
w zm ocnienia swej działa lności po litycznej w o­
b ec  akcji, p row adzonej p rzez  em igranckie or­
ganizacje m onarch istyczne.

TEROR W BUŁGARJI.
Słowiański Związek Młodzieży Wiejskiej, w 

którego skład wchodzą organizacje młodzieży: buł- 
garskiej, czeskosłowaakiej, jugosłowiańskiej, serb­
sko - łużyckiej i polskiej, nadesłał nam następują­
cy komunikat.

Ponieważ Bułgarski Związek M łodzieży Rol­
niczej z siedzibą iw Sofji, iw ostatnich czasach nie 
przejawiał życia i pracy, Prezydjium Słowiańskie­
go Zw. Młodzieży Wiejskiej postanowiło delego­
wać do Bułgarji (przedstawicieli, w  celu zbadania 
przyczyn tego zaprzestania pracy.

Delegaci Związku, podczas pobytu w Sofji dn. 
31 sierpnia — 2 września r. b., pomijając, powsze­
chnie znane, masowe i dotychczas systematycznie 
kontynuowane morderstwa przywódców Związku 
Rolników (Stronnictwa politycznego), dokonywa­
ne przez czynniki odpowiedzialne i nieodpowie­
dzialne—badali pracę młodzieży i s tw ie r d z i l i ;  że, od 
chwili przewrotu politycznego w  Bułgarji dnia 9 
czerwca 1923 r., każda próba spokojnej oświatowo- 
kultiuralnej pracy w  Bułgarskim Związku Młodzie­
ży Rolniczej przerywana jest .przez masowe wię. 
zienia, tortury i zabójstwa bez sądu i wyroku, kie­
rowników i wybitniejszych pracowników Związku: 
Cwiatko Awranow — redaktor organu związko­
wego, Radosław Nofeiw — redaktor organu związ­
kowego, Pop Michaiłkow — organizator prowin­
cjonalny, Siergiej Rumiancew — młody poeta i 
wielu, wielu innych.

że państwowe władze sądowe nigdy nie stwier­
dziły jakiejkolwiek występnej, przeciwko i bowią- 
zującym prawom, działalności Bułgarskiego Zwią­
zku.

WoJbec tego, Prczydjum Slow. Zw. Mfodz. Wiej 
sklej wystąpiło z apelem do Ligi Narodów Praw 
Człowieka i Obywatela, i  opinji publicznej całego 
świata, by w imię godności człowieka i morahiości 
społecznej, wystąpiła w  obronie życia, zdrowia i 
wolności pracy bułgarskiej młodzieży.

ZGON D-RA MARJANA GŁOWACKIEGO — 
DYREKTORA DEP." AKCYZ I MONOPOLI 

MIN. SKARBU.
Wczoraj zmarł w Warszawie po dłuższej cho­

robie Dr. Marjan Głowacki Dyrektor Departamen­
tu Akcyz i Monopoli Min. Skarbu.

Urodził się w 1881 r. w Pleszewie ‘(Wielkopol­
ska), wyższe studja odbywał w Lipsku, poczem 
przez dwa lata kształcił się w zawodzie handlowo- 
bamkowym w Paryżu i Londynie.

Po powrocie do kraju wstąpił do Banku Zwią­
zku Spółek Zarobkowych w Poznaniu skąd wyje­
chał ponownie do Lipska, gdzie uzyskał doktorat.

W r. 1909 otworzył w  Poznaniu własne biuro 
rewizyjno - powiernicze, w  r. 1915 został Nacze.- 
nym Dyrektorem Banku Wzajemnych ubezpieczeń 
„Vesta . Po wybuchu rewolucji niemieckiej brał 
czynny udział w organizowaniu władz polskich w 
Wielkotpaljcc i był kierownikiem Urzędu Skarbo­
wego przy Radzie Ludowej. W r. 1920 objął kie­
rownictwo Urzędu Organizacji Pożyczki Państwo­
wej w  b. dzielnicy pruskiej, i w r. 1923 mianowany 
zastał Dyrektorem Departamentu w  Min. Skarbu

SPEKULOWANIE NA EMIGRANTACH 
POLSKICH WE FRANCJI.

W  w ychodzącem  w e F rancji piśm ie pol- 
skiem  p. t. „Życie P o lsk ie" z dn. 15 w rześnia 
b. i . ukazało  się w ielk ie ogłoszenie W arszaw ­
skiego B anku Z jednoczonego, w zyw ające do 
sk ładan ia  w tym  b an k u  oszczędności na szcze­
gólnie dogodnych w arunkach . W arszaw ski 
Bank Z jednoczony w łaściw ie już n. e istnieje, 
gdyż po łączy ł się z B ankiem  dla H andlu  i 
Przem ysłu. Z tego już w zględu ogłoszenie 
w prow adza w  zdum ienie, bo jakże m ożna sk ła ­
dać oszczędności w banku , k tó ry  nie egzy­
stuje. W ięcej jednak  zdum iew a, że „Życie 
Polskie , g łoszące w  nagłów ku, że służy in­
te resom  robotniczym , podobne ogłoszenie u- 
m ieściło. Bo p rzecież  red ak c ja  dobrze musi 
w iedzieć, że W arsz. B ank Z jednoczony w zglę­
dnie B ank d la H andlu  i P rzem ysłu  są in sty ­
tucjam i sto jącem i n a  b rzegu  przepaści, ■ że 
sk ładanie w tych b an k ach  oszczędności ró w ­
na się rozstan iu  się na zaw sze z pieniędzm i. 
Redakcja o tern w iedzia ła , ale em igrant - ro ­
bo tnik  nie w ie i podobne ogłoszenie w prow a­
dza go w błąd. Na tej n ieśw iadom ości W arsz. 
Bank Z jednoczony spekulow ał. A le dlaczego 
„Życie Polskie p rzy łożyło  ręk ę  do o b rab o ­
w ania polskiego em ig ran ta?

T E L E G R A M Y
Zamknięcie Sesji Zgromadzenia Ligi

Narodów
Rada Ligi wybrana w poprzednim składzie

Genewa, 26 września. (PAT.). Dzisiej­
sze ranne posiedzenie rozpoczęło się od 
sprawozdania delegata finlandzkiego, En- 
ckella, o podziale wydatków Ligi Narodów  

1 na poszczególne państwa, wchodzące do 
Ligi, według .pewtnej skali, uwzględniającej 
możność finansową poszczególnych państw. 
Gaiwanauskas (Litwa), Zumeta (Venezue­
la) i Fernandas y Medina (Urugwaj) skar­
żyli się na zibyt wielkie ciężary, nałożone 
na ich państwa, domagając się ustalenia

sprawiedliwszego ipodziału. Po przemó­
wieniach tych przyjęto sprawozdanie En- 
okella, przy kilku wstrzymujących się od 
głosowania. Budżet Ligi Narodów na rok 
1926 zamyka się sumą około 23 milj. fran­
ków złotych.

Genewa, 26 września (PAT). Rada Ligi 
Narodów została wybrana w poprzednim  sk ła­
dzie.

Genewa, 26 września. (PAT.). Zgro­
madzenie Ligi Narodów zostało zamknięte.

Przed konferencją w sprawie paktu 
gwarancyjnego

ZAPATRYWANIA NIEMIECKICH KÓŁ OFICJALNYCH. SKŁAD DELEGACJI NEMIEC-
KIEJ.

Berlin, 26 września. (P A T .). W  kołach 
zbiliżonyeh do delegacji niemieckiej na kon­
ferencję w sprawie bezpieczeństwa, istnie­
je przekonanie, że ani pakt reński, ani też 
traktaty rozjemcze nie będą podpisane pod­
czas konferencji w Szwajcarji. Rezultaty 
tej konferencji będą przedtem przedłożone 
parlamentowi. Dopiero po aprobacie par­
lamentu będzie zwołana ostatecznie kon­
ferencja, podczas której państwa zainte­
resowane położą sw e podpisy pod tym. 
paktem i traktatami rozjjeimczemi. Co się 
tyczy udziału Polski i Czechosłowacji w  
konferencji to w kołach “tych sajdzą, że o- 
byidwa wymienione państwa wezmą w niej 
udział w chwili, kiedy rozpocznie się dys­
kusja nad dotyczącemi ich kwestjami.

Zwołanie specjalnej konferencji dla 
spraw traktatów rozjemczych z sąsiadami 
wschodnimi Niemiec .nie jest przewidziane. 
Wzmiankowane koła sądzą, że z chwilą, 
kiedy konferencja szwajcarska rozstrzygnie 
pytanie, czy traktaty rozjemcze z sąsiada­
mi zachodnimi .mają służyć za wzór dla ta­
kich samych traktatów z sąsiadami wschod­
nimi, oraz kwestję gwarancji francuskiej 
dla tych traktatów, co jest uważane tutaj 
za główny punkt sporny, podpisanie trakta­
tów rozjemczych między Niemcami a Pol­
ską i Czechosłowacją nie będzie przedsta­
wiało żadinych trudności i będzie mogło 
nastąjpić .jednocześnie z podpisaniem paktu 
reńskiego lub w  jakimkolwiek innym do­
wolnym terminie. Co do charakteru trak­
tatów rozjemczych, to konferencja prawni­
ków w Londynie przychyliła .się —  według 
informacji tutejszych —  do przyjęcia za 
wzór traktatów, zawartych przez Niemcy w  
ostatnim czasie z Finlamdją, Szwajearją 
i t. d.

0  wielokrotnie wzimiankowatnem zbli­
żeniu polsko - sowieckiem w  kołach zbliżo­
nych do urzędu istpraw zagranicznych, są­
dzą, że w razie, gdyby zbliżenie takie na­

stąpiło i przyniosło z sobą likwidację kwes- 
tji spornych między Polską a Rosją, albo 
też wzajemne gwarancje swych granic 
przez te .państwa, byłoby to elementem pa­
cyfikacji Europy i rząd niemiecki nie miał­
by przeciw niemu żadnych zarzutów. W y­
mienione jednak koła nie przypuszczają, 
aby zbliżenie polsko - rosyjskie mogło być 
trwałe i odnoszą się sceptycznie do  infor­
macji prasowych na ten temat.

Wiedeń, 26 września. (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Berlina, że rząd 
niemiecki zawiadomi mocarstwa zachodnie 
o  .przyjęciu zaproszenia na konferencję 
ministrów w sobotę za pośrednictwem  
swych ambasadorów. Rząd niemiecki pro­
ponuje ze swej strony, jako datę rozpoczę­
cia konferencji, dzień 5 października, a ja­
ko m iejsce jej Lucernę. Koła niemieckie 
sądzą, że Anglja i Francja zgodzą się na 
ten wybór miejsca konferencji. Delegacja 
niemiecka zamierza wyjechać z  Berlina 
dnia 3 października. W  skład delegacji, 
która liczyć będzie 30 osób, wchodzą: kan­
clerz Luther, minister spraw zagranicz­
nych, Stresemann, podsekretarz stanu w  
min. spraw zagr., Hubert, radca ministerial­
ny, Gaus, oraz szereg rzeczoznawców. Fakt, 
że Mussolini nie weźmie udziału w konfe­
rencji, uważany jest przez koła niemieckie 
za ułatwienie dila konferencji, gdyż nie bę­
dzie na niej poruszana sprawa Brenneru i 
przyłączenia Austrji do Niemiec.

WRĘCZENIE ODPOWIEDZI 
NIEMIECKIEJ.

Berlin, 26 września. (PAT.). Odpo­
wiedź niemiecka, oświadczająca gotowość 
Niemiec do wzięcia udziału w  konferencji 
ministrów, została wręczona rządom an­
gielskiemu, francuskiemu i belgijskiemu 
dzisiaj po południu. Opublikowanie jej 
nastąpi prawdopodobnie w przyszły wto­
rek.

Mowy rząd litewski
Królewiec, 26 września. (PAT.). Gabi­

net litewski został utworzony w  składzie na" 
stępującym: Bystras — premjer, Reinis —  
spraw / zagraniczne, Karvelis —  skarb, Da- 
ukantas —  oświata, Slizys —  komunikacja,

Rokowania -w
francuskich

Koroblis —  sprawiedliwość, Krupowiczjus 
—  Rolnictwo, Endżulajtis —  (sprawy wew ­
nętrzne. Były premjer Pelrułis został Mar­
szałkiem Sejmu, Sidzikauskas pozostał na 
stanowisku posła w Berlinie.

sprawie długów 
w  Ameryce

AMERYKA CHCE ZAWRZEĆ UKŁAD NA TYCH SAMYCH WARUNKACH, CO I Z
ANGLJĄ.

(anglo - amerykański. Jakkolwiek .przebieg 
“rozmów obu delegacji ma charakter pouf­
ny, to jednak dziś już stało się wiadome, 
że sekretarz skarbu, Melilon, pierwotną 
propozycję francuską spłat rocznych w 
wysokości 25 tnilij, dolarów z zastrzeże­
niem corocznego powiększenia tej raty, 
uważa za nie do przyjęcia.

Londyn, 26 września. (PAT.). Reuter. 
W edług doniesień z Waszyngtonu, Cail- 
laux ,ma wystąpić na następnem posiedze­
niu z nowemi, dalej idącemi propozycjami 
w  sprawie spłaty długu francuskiego. W  
kołach konferencji nie sądzą jednak, aby 
Ameryka przyznała Francji warunki lep­
sze od tych, na których opiera się układ

(Zatonięcie amerykańskiej łodzi
psdwodnej

Londyn, 26 września. (PAT.). Wczoraj 
wieczorem w  odległości 2 mil na południe oń 
Blockisland, łódź podwodna amerykańska 
S. 51, zderzyła się iz parowcem „City of Ro­
me". W skutek zderzenia, łódź i załoga jej 
licząca 37 osób poszła na dno.

Londyn, 26 września. (PAT.). Donoszą 
z Nowego Jorku: Na miejsce katastrofy ło ­

dzi podwodnej S. 51 wysłany został kontr- 
torpedowiec. W miejscu, w którem zatonę­
ła łódź, znaleziono pływające po powierzch­
ni wody koła ratunkowe, co naprowadza na 
domysł, że załoga zatopionej łodzi jest je­
szcze przy życiu. Zatopiona łódź znajduje 
się na głębokości 17 stóp.

Aresztowania wśród komunistów 
węgierskich

Budapeszt, 26 września. (PAT.). Poli­
cja aresztowała pewnego robotnika na­
zwiskiem Oancz. kierownika okręgowej or­
ganizacji partji socjalno - demokratycznej, 
który brał czynny udział w organizowaniu 
szkoły agitatorów komunistycznych. Oancz

przyznał się, że już od 2 łat bronił w 
partji socjalistycznej poglądów kor 
tycznych. Pozatem policja dokonała 
lu aresztowań na prowincji. Areszt 
komuniści utrzymują, pomimo zaprze 
z Wiednia, iż na konferencji, która c



się w  Wiedniu w końcu sierpnia, przewod­
niczył osobiście Bela Kufom. Zdaniem 
dzienników przywódca komunistów wę­
gierskich opuścił Wiedeń wczoraj na ae­
roplanie.

Budapeszt, 26 września. (PAT.). Na 
wczorajszem posieldzeniu rady ministrów, 
minister spraw wewnętrznych przedstawił 
obszerne sprawozdanie o wyjkryttej ostatnio 
organizacji komunistycznej. Gabinet po­
stanowił, ceJem utrzymania ,porządku pu­
blicznego, przedsięwziąć szereg niezbęd­
nych zarządzeń. Minister zaznaczył dalej, 
że winni w żadnym razie nic mogą liczyć 
na to, iż unikną kary i że zostaną wymie­
nieni na więźniów węgierskich w Rosji so­
wieckiej. s

U r y w a n ia  ansisM itii sfer 
f in a w y r i i  na sylnatji w Polsce

Londyn, 26 września. (PAT.), „Times1’ 
pisze: Angielskie banki i handlowcy z za­
dowoleniem dowiedzą się, iż rząd polski 
pomógł bańkom polskim w ich trudnościach 
sumą jednego miljona funrtów. Zanim jed­
nak wyjaśni się położenie banków i należ­
ności angielskie zostaną w pełni zaspoko­
jone, nowe kredyty muszą być poddawane 
starannemu badaniu. „Financial News” w 
artykulle przyjaznym (dla Polski czyni za­
rzuty .przeciwko metodom postępowania 
niektórych banków polskich, przypisując 
im część winy za obecną sytuację.

Sfan o K p i a  w Persji
Noivy Jork, 26 września. (PAT.). „Chi­

cago Tribune" donosi z Teheranu: Jakkol­
wiek ogólna sytuacja od czasu ostatnich 
rozruchów głodowych poprawiła się, to jed­
nak został ogłoszony stan oblężenia. Silne 
oddziały policji pilnują gmachu poselstwa 
sowieckiego.

— Prasa gdańska donosi, że manewry sowiec­
kiej floty bałtyckiej zostały nanowo podjęte. Ma­
newry odbywają się na pełnem morzu, przy udzia­
le załogi Kronsztadtu i eskadry lotniczej. Głownem 
zadaniem manewrów jest zbadanie możliwości o- 
brony Kronsztadtu oraz Petersburga.

— ::ooo:: ■■—-i

Napad bandycki.
Wczoraj o godz. 9 wiaczorcm przed domem 

nr. 4 na ul. Kamiennej czterech osobników napa­
dło na inkasenta piekarni Szmidta, Konstantego 
Wesołowskiego. Napastnicy zrabowali mu kilka­
naście złotych. Na wołania o pomoc wybiegł w łaś­
ciciel pobliskiego sklepu Kowalski, który usiłował 
zatrzymać bandytów. Ci zaatakowali Kowalskiego 
cegłami, a  kiedy Kowalski, chroniąc się przed ude­
rzeniami, ukrył się w  swym sklepie, napastnicy 
wtargnęli do sąsiedniego sklepu Schmidermana. 
Koło tego sklepu zgromadzili się lokatorzy okoli­
cznych kamienic, których zaalarmowały krzyki na­
pastowanych. W czasie szamotania się gromadki 
lokatorów z bandytami, Kowalski wyszedł ze swe­
go sklepu, uzbrojony w  dubeltówkę, i  chcąc rozpra 
wić się ż napastnikami, dał złwa strzały. Pierwszy 
w powietrze, drugi w tłum. Ten drugi strzał miał 
skutki fatalne, gdyż zranił cztery niewinne osoby

— mieszkańców sąsiednich domów. Rany całego 
ciała odnieśli (nabój był śrutowy): Franciszek Broś 
51 lat, Jan  Broś, 20 lat, Cecylja Karpińska, 19 lat, 
Stefamja Grodzicka, 30 lat. W czasie zamieszania, 
wywołanego strzałem, napastnicy zbiegli z wyjąt­
kiem jednego, nazwiskiem Henryk Piórkowski (Ka­
mienna 9), k tóry  został aresztowany. Lekarz Po­
gotowia po nałożeniu opatrunków, pozostawił ran­
nych na miejscu. Tylko Jana Brosia przewieziono 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Czasopisma nadesłane
Ukazał się Nr. 17 „Radio-amatora". Na treść 

tego numeru składają się następujące artykuły: 
1) Artykuł wstępny inż. St. Odyńca, dotyczący 
organizacji prac radjo-amatorskich. 2) „Telewi­
zje" inż. Porębskiego. 3) Jak  do entodyny dodać 
wzmacniacz wielkiej Częstotkliwości, przez co 
zwiększy się zasięg odbiornika. 4) „Supcrhetero- 
dyna“ — p. J. Odyńca — artykuł, który daje 
objaśnienia zasady aparatów  tego rodzaju, w dal­
szym ciągu ma być podany szczegółowy opis bu­
dowy i użycia tych aparatów . 5) Dalszy ciąg „Te- 
orji i praktyki amplikacji malej częstotliwości". 
6) Wiadomości z kraju. 7) Z radjo-organizacji.

Wiadomości Statystyczne. Nakładem Główne­
go Urzędu Statystycznego ukazał się Nr. 17 W ia­
domości Statystycznych. Treść: Tablice, ilustru­
jące handel zagraniczny w łipcu. Ruch naturalny 
ludności w woj. poznańskiem, pomorskiem i Śląs­
kiem. Zatrudnienie w przemyśle. W ydatki i docho- 
dy Państwa. Bank Polski, Kursy dewiz w W ar­
szawie. Obieg pieniężny. Drożdżownie i ich 
produkcja. Bezrobocie. Koszty utrzymania według 
komisji warszawskiej. Ceny hurtowe w Polsce. 
Ceny detaliczne w  Warszawie. Porównanie kosz­
tów  żywności w miastach. Przegląd międzynaro- 
wy cen. Wykresy, ilustrujące: handel zagraniczny, 
produkcję węgla kamiennego, kursy dewiz. Ceny 
hurtowe i detaliczne i t, d.

„Jedność" Nr. 11. Treść: Dr. Krajewski „Skut­
ki kilkoletniaj demagogji". Dr Skąpski „Ustawo­
wa lichwa". R. Zaiwiliński „Szkoła a społeczeń­
stwo". A. Dworski „W sprawie reformy rolnej", 
Gen. Springiwald „Co mają czynić wdorwy i siero­
ty, by uzyskać emerytury", nadto artykuły: „Nie 
wywozić zboża z kraju", „Brońmy złotego", „Za 
czasów zaborczych a dziś", „Czy nie zbyt drakoń­
ska redukcja", , £  pobytu Ministra Sprawiedliwo­
ści w  Krakowie", „Pokrzywdzenie niższych funk- 
cjonarjuszów", oraz szereg komunikatów.

Nowy numer „Rakiety". Ukazał się nowy nu- 
wy numer „Rakiety", która odtąd stale -wychodzić 
będzie co dwa tygodnie: 1-go i 15-go każdego 
miesiąca. Nowy numer „Rakiety", oprócz wytwor­
nych ilustracji barwnych Lorcnisiego, Fabiana, 
Plantifcowa i innych, .przynosi nowele i feljetony 
pióra Remy de Gourmont, Pittigrilli, W. Raorta, 
Szer-Szenia, A. W łasta i innych.

Świat Nr, 38 zawiera artykuły: St. Krzywo- 
szewsikiego uwagi o protestach literatów francus­
kich, Eustachego Czekalskiego fdlijeton o nowej 
książce Z. Bartkiewicza', W itolda Giełżyńlsikiego 
artykuł o „Wołyniu toPlturallnym", Jui!|ju/sza Ejs- 
monda feljefon p. t. „Babie lato", Edwarda Woro- 
nieckiągo korespondencję z Paryża p, t. ,0  bale­
cie rosyjskim" oraz reilekye p. J , Everta na temat 
„Przesilenia gospodarczego"

iW dziale beletrystycznym .„Świat" drukujje po­
wieść Juliusza Kaden - Bandrowislkiego p. it. ..Czar­
ne skrzydła", wspomnienia J. Grabca p t. „Wojsko 
Polskie w Łodzi", wiersze Józefa Jankowskiego 
p. t. „Historia lotu" oraz powieść Johna Paris'a 
„Kimono".

Ruch robotniczy
Z życia partjL

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMITET 
ROBOTNICZY P. P. S.

poleca komitetom dzielnicowym i kolom  
partyjnym w Warszawie jaknajenergiczniejsze 
uporządkowanie podatku partyjnego. Należy 
zwrócić uwagę towarzyszów iż w myśl art. 1 
statutu organizacyjnego P. P. S. przyjętego 
przez kongres partyjny, członkiem partji jest 
jedynie ten towarzysz, który opłaca regular­
nie podatek partyjny. Towarzysze bezrobotni 
muszą mieć oficjalne zwolnienie komitetu 
dzielnicowego od podatku. Ostateczny termin 
uregulowania zaległego podatku partyjnego 
wyznacza się na 1 listopada. Ci towarzysze, 
którzy do tego terminu zaległości nie uregulu­
ją mają być skreśleni z listy członków P. P. S. 
na dzielnicy, a nazwiska ich zakomunikowane 
Warszawskiemu Okręgowemu Komitetowi 
Robotniczemu P. P. S. celem wykreślenia w 
spisach W. O. K. R.-u. W. O. K. R. poleca 
powyższe zarządzenie zakomunikować każ­
demu towarzyszowi na piśmie. Wykreślonym 
ze spisów mają dzielnice odebrać książeczki 
partyjne.

WARSZ. OKRĘG. KOM. ROB. 
P. P. S. 

PODZIĘKOWANIE ŻYRARDOWSKIEGO 
O. K. R. P. P. S.

W poniedziałek dn. 28 b. m.

Odwołanie. Posiedzenie Warszawskiego Okrę­
gowego Komitetu Robotniczego P. P. S. nie od­
będzie się z powodu posiedzenia Rady Naczelnej.

We wtorek dn. 29 b. m.

Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 w lokalu
dzielnicy. Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komite­
tu dzielnicowego.

Dzielnica Marymoncka. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Tramwajowa Org. PPS. 0  godz. 7 w lokalu 
OKR. Al, Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Kolejowa Org. P. P. S, O godz. 7 w lokalu 
OKR., Al. Jcroźolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Koło Gazowników PPS — Ludna. O g .6 w lo­
kalu OKR odbędzie się zebranie Koła.

Ruch zawodowy.
Żyrardowski Kom itet P. P. S. sk łada ser­

deczne podziękowanie tym organizacjom i o- 
sobom, k tóre  w dn. 20 b. m. wzięły udział w 
obchodzie na cześć bojowców P. P. S.

W  szczególności składa podziękowanie: 
C. K. W. P. P. S., reprezentow anem u przez 
starego bojowca, tow. posła Arciszewskiego; 
O. K. R. P. P. S. W arszaw a Podmiejska; S to­
warzyszeniu byłych W ięźniów Politycznych; 
Związkowi Rob. Rolnych pow. Błońskiego; 
Kołu tram w ajarzy P .P. S.; Zw. Pocztowców; 
Orkiestrze W arsztatów  tramwajowych, pod 
batu tą  znanego i cenionego powszechnie ob. 
Stendokowskiego; kierownikom  szkół po­
wszechnych im. Staszica, Trauguta, Konop­
nickiej; gimnazjum p. Jaw orow skiej; tow. śpie-> 
waczem u „Echo", oraz M agistratow i i Radzie 
Miejskiej, którym  zawdzięczać należy posta­
wienie pomnika.

Za Żyrardowski K om itet P. P. S.
W. Pieczywoda. 

WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S.
Z apow iedziane n a  dziś posiedzenie, na 

k tó re m  tow . B udzińska - T y licka m iała zło­
żyć spraw ozdan ie  z konferencji Kobiecej w  
M arsylji, nie odbędzie się.

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. Zebra­
nie Warszawskiego Wydziału Kobiecego P. P. S. 
odbędzie .się we wtorek dnia 29 b. m. o godz. 7 
wieczór.

W niedzielę dn. 27 b. m.
W ielki wiec polityczny. O godz. 10 rano 

w  podw órzu domu przy ul. Czerniakowskiej 
nr. 193 odbędzie się w ielki wiec polityczny. 
Przem awiać będą tow. tow.: poseł Jaw orow ­
ski, radny T. Szpotański, L. Skarżyński, S. 
Garlicki i M. Piłacki n. t. „Kryzys gospodar­
czy i sytuacja polityczna". Towarzysze, staw ­
cie się licznie!

Centralny Związek Robotników Przemyślu 
Spożywczego. Zarząd I Oddziału Mięsnego ko- 

i munikuje członkom sekcji, iż walne Zebranie od­
będzie się w lokalu O. K. R. P. P. S„ Aleje J e ­
rozolimskie nr. 6, w  dniu 27 września b. r. o godz. 
10 rano (niedziela). Członkowie obowiązani są 
przybyć na walne zebranie z kartkami wstępu, 
które zostały wydane dla poszczególnych sekcji. 
Przybycie pod rygorem organizacyjnym.

Ruch kult.-oSwiatowy.
Zjazd ogólno - krajowy Stow. b. więźniów  

politycznych odbędzie się w  dn. 4 i 5 paź­
dziernika r. b. w Łodzi, ul. Piotrkow ska 53 o 
godz. 11 rano.

POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁ. T. U . R.
W e w torek, dn. 29 b. m. o godzinie 17 

w  lokalu Z. P. P. S. (Sejm) odbędzie się po­
siedzenie Zarządu Głównego T. U. R. Na po­
rządku dziennym: 1) Sprawozdania. 2) S pra­
wy Zjazdu W alnego. 3) Szkoła dla Białorusi­
nów. 4) W ydawnictwa. 5) Spraw y bieżące.

„Wybór poezji" Marji Konopnickiej. Stara­
niem Oddziału Warsz. T. U. R. ukazała się wyda­
na b. estetycznie broszurka zawierająca wybór 
poezji Marji Konopnickiej, dokonany przez t. W. 
Kacicką i przez nią zaopatrzona obszernym wstę- 

I pem. Broszurka zaopatrzona jest w dwie klisze. 
1 Cena egzemplarza 80 groszy. P rzy zamówieniach

I ponad 25 eg z. rabat. Zamówienia z prowincji kie­
rować należy do Księgarni Robotniczej, Wspólna

I 17‘
WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA UNI­

WERSYTETU ROBOTNICZEGO.
Doroczne walne zebranie Towarzystwa 

U niw ersytetu Robotniczego odbędzie się w  
Krakow ie dn. 1 i 2 listopada z następującym 
porządkiem  obrad:

Rozmaitości.
ILU JEST ŻYDÓW NA Ś WIECIE? Wedle 

statystyki wydawnictwa ,,Umivcrs Israelite" ogól­
na liczba- ludności żydowskiej wynosi na całym 
świecie 14.163.543, czyli ok. 1% ogółu mieszkań­
ców ziemi. W  Europie jest żydów 9.232.576, czyii 
2.1 % ludności Na poszczególne kraje przypada 
żydów: na Polskę 2.829.456, n a  całą Rosję 5.253 324, 
z tego na Rosję europejską 2.626.657, a na Ukrai­
nę 1.772.479, na Rumunię 834.344, na Niemcy 
575.000, Węgry 473.310, Czechosłowację 354.342, 
Austrję 300.000, Anglię 280.000, Frandję 150.000, 
na Stany Zjednoczone 3.500,000.

ILU SŁÓW UŻYWA CZŁOWIEK? Pewne
pismo amerykańskie, roztrząsając pytanie, ilu 
słów używa przeciętny człowiek, Wskazuje na to, 
'że „Standard - Dictionary", wielki słownik angiel­
ski,, liczy 350 tys. słów. Wobec tej liczby wydaje 
się nader Ubogi nawet język Szekspira, który dzie­
ła swic stworzył przy użyciu 16 tys. silów. Inni 
twórcy używają daleko mniej słówy,. Milton npi, 
znany również z bogactwa swego ję.żytka, posiada 
tylko 8 -tys. słów. Współczesny wykształcony czło­
wiek używa nie więcej niż 3000 — 4000 słów. Do 
czytania gazet 'lub łatwiejszych książek potrzeba 
nie więcej ponad 2000 słów,. Ludzie mnkij wy­
kształceni mogą się obyć 500 isłowanri, chłopi zaś 
z zapadłeś prowincji, których 'horyzont umysłowy 
i zakres interesów jest bardzo ograniczony, mogą 
się zadowolić skromną cyfrą 200 słów, wystarcza­
jących im w życiu codziennem.

Obliczenia powyższe dotyczą, oczywiście, mo­
wy i ludności angielskiej.

EKSPERYMENT SPIRYTYSTYCZNY. Lekarz 
amerykański, Allen Gilbert), .postawił zwolenników 
spirytyzmu w b. trudne położenie. Gdy w r. 1917 
umarła jego żoną, usiłował on wszelkimi środkami 
rozwiązać zagadnienie powrotu duchów na ziemię, 
a ,gdy mu się to  nie udało, zwrócił się on do opśnji 
publicznej. Napisał mianowicie fist, ogłoszony w 
wielu pismach amerykańskich, a w liście tym o-

znajmił, że po śmierci jego żony. otrzymywał 
wprawdzie wiadomości o niej od swych przyjaciół- 
spirytystów, ale były one niepewne. Aby jednak 
zdobyć podstawię naukową, on i jego żona. Jeszcze 
za jeij życia, porozumiewali isię ze sobą co do zna­
ku 'lub hasła, podług którego on miał poznać, czy 
wiadomości, przypisywane nieboszczce, istotnie od 
niej pochodzą. Zmarła miała wszelkich dokładać 
starań, by wrócić na ziemię. Wielokrotnie przy­
chodziły już doń wiadomości, jakoby pochodzące 
od żony, ale ani razu nie udało się wydobyć od 
pośredników tych wieści prostego hasła, ustano­
wionego między małżeóstwem. W  dodatku gdy­
by wieści te  były prawdziwe, świadczyłyby one o 
pożałowania godnym uwiądzie duchowym pani Gil­
bert w porównaniu ze wspomnieniem, jakie zacho­
wał o niej mąż,

Otóż G ilbert złożył na piśmie owo hasło, zao­
patrując je w potrójną pieczęć, i wyznaczył nagro­
dę w wysokości 500 dolarów dla każdego, kto się 
dowie o haśle za pośrednictwem pani Gilbert, Ter­
min isię kończy 1 listopada r. b«, ale Gilbert otrzy­
mał już mnóstwo odpowiedzi. 130 znaków donie­
siono mu, pochodzących jakoby od pani Gilbert, 
a wszystkie (z wyjątkiem 3) były inne, i wszystkie 
fałszywe. O wyglądzie i ubiorze pani 'Gilbert przy­
chodziły opisy, śmiesznie dalekie od rzeczywisto­
ści. Czasami .posługiwano się zawód owemi medja- 
mi lub też duchami, jedna wiadomość rzekomo 
pochodziła z planety Venus, ale widocznie pani 
Gilbert nie mogła sobie przypomnieć nawet imie­
nia swego męża. ani własnego, gdyż podpisywała 
się błędnie. Również sposób wyrażania się był in­
ny i pochodził jakgdyfey od duchowo niżej stoją­
cego medium. W każdym Tazie ani w  'jednym wy­
padku nie było objawu jakichkolwiek sił tajem­
nych.

WATYKAN PRZECIWNY MODZIE. Z roz­
porządzenia papieża, zastosowanego przez kardy­
nała Pomptlteigo, 5,000 kobiet), przeważnie Amery­
kanek i Francuzek, zwrócono z przed podwoi ka­
tedry św. Piotra dlatego, że miały na sobie nie­
skromne suknie.

Wiele zaś kobiet, którym udało sic wcisnąć do

środka, nie mogło przystąpić do komunji św., bo 
odzież ich wykazywała brak .skromności.

Obecnie na mirrach katedry św. Piotra widnie­
je napis ostrzegający, że niewiasty ubrane isugges- 
tywnie, nie będą wpuszczane do środkai.

We Włoszech moda obciętych włosów zaczy­
na dopiero wchodzić w  życie, ale tak księża, jak 
i cywilni są stanowczo jej przeciwini. Krótkie su­
kienki, jak również Obcięte włosy, spolykaią się 
tu z surową (krytyką.

NOWY WYNALAZEK Z DZIEDZINY LOT­
NICTWA. W  połowie września badano w Sout­
hampton ifw Angiji) nowy typ hydroplanu, zbudo­
wanego w największej tajemnicy przez angielskie 
'Min. Lotnictwa, Nowy ten jednopłatowiec nie 
ma wcale płócien, a kształtem swym różni się cał­
kowicie od wszystkich dotychczasowych hydTO- 
planów. Szybkość jego sięga 220 mil na godzinę, 
wyposażony jest w nader silny motor. Weźmie on 
udział w konkursie lotniczym w Baltimore dn. 24 
października1, .a spodziewają .się po nim wprost re­
wolucyjnego przewrotu w lotnictwie*.

KAPRYSY SOWIECKIEJ CENZURY TEA­
TRALNEJ. Przed otwarciem sezonu teatralnego 
w Moskwie poddano badaniu repertuar wszyst­
kich teatrów ze strony Głównego Komitetu do 
spraw repertuarowych Jak  donosi „Prawda" 
moskiewska, Komitet ten wydał m. in, następują­
ce orzeczenia. W  repertuarze teatru Wielkiego 
nic podobał się Komitetowi „Łobenigrin" Wagne­
ra, jako dzieło zbyt mistyczne i nakazano ^zastą­
pić" je przez ,.Zygfryda'1. Z opery ,,Eugeniusz 
Onegin" mają być usunięte sceny pierwszego obra­
zu, rozgrywające się między właścicielką ziemską 
i wieśniakami, jako „nieaktualne". Wobec teatru 
Eksperymentów '((dawmieij Opera Zimina) Komitet 
powziął następującą uchwałę: „Komitet 'kwestio­
nuje celowość wystawienia opery ,.W erter" Mas­
seneta Kultywowanie nastrojów werterowśkich 
jest obecnie nie na miejscu, duch Goethego zaś za­
tracił się w bbrecie małomieszczańskiem". Z re­
pertuaru teatru Miał ego skreślono trzy sztuki, mia­
nowicie ,,'Manję Stuart" Schillera (z adnotacją u- 
rzedową: „utwór religijny i monarchistvczny").

„Mgłę nocną" Jużyna .  Sumbatowa ii „.Wesele 
Bieługina” Suehowo-Kobylina.

SKRZYPCE ZA MILJON FRANKÓW. Znany
skrzypek, Missa Elman, niedawno kupił w Ame­
ryce skrzypce Stradivariusa za milijon franków.. 
Instrument ten iw r. 1804 przeszedł z rąk pani Re- 
camier do marszałka, h r de Moili'tora i dotychczas 
był w posiadaniu jego spadkobierców..

LITERATURA EINSTEINOWSKA ZA DWA 
OSTATNIE LATA. Wedle zestawienia prof. Mo-
ris-Legot z uniwersytetu w Lowan-um (Belgja) w 
ciągu ostatnich dwuch lat ukazało się nie mniej, 
niż 3775 dzieł, poświęconych teorfji względności 
Einsteina. Na czele isto.i Anglja z 1150 pracami, 
następnie idzie Francja z 690, Niemcy z 435, Wio­
chy z 215 i Holandia, z 1% pracami.

OSZUKANY OSZUST. Ktoś wybiera sobie
w składzie obuwia parę bucików, kosztujących 
50 zł„, ale przy płaceniu oświadcza, że ma przy so­
bie tyfflko 30 zł,, resztę zaś uiści nazajutrz. Subjekt 
przystaje na to, ale po wyjściu klienta właściciel 
sklepu robi mu wymówki, te  uwierzył oszustowi, 
który napewno nie pokaże się więcej, ,,Niema o- 
bawy — odpowiada na to 'subijekt — przyjdzie on 
napewno. zapakowałem mu dwa buciki na lewą 
nogę".

SOBOWTÓR. 'Przed 'domem stają dwaj p i­
jani mężczyźni j usiłują otworzyć bramę. Wywią­
zuje się między nimi dialog następujący:

— Dokąd pan idzie?
—• Na drugie piętro.
— I ja tam mieszkam.
—• Ja mieszkam na prawo,
— Ja również.
— Jak się pan nazywa?
— Nazywam się Majer
— Ja także nazywam się Majer.
Rozmowa staje się coraz głośniejsza j wzbudza

uwagę policjanta. By w y ś w i e t l i ć  tafemmicę, dzwo­
ni on na dtugie piętro. Otwiera się okno. Na py­
tanie, kto jest prawdziwy Maiier, odpowiada głos 
kobiecy: „Ach. to  ojciec i syn. Gdy świnie te się 
upiją, nic poznają się wzajemnie

(..Siimplicfssimus"^,



nr. <et>3

1. S p raw ozdan ie Sck rctarjatu  G en era ln e-

..KUttUlNllŁ , niedziel̂  H września 1923 r. - WHilaiłwJ Str. 7

2. P raca w śród  m łod zieży .
3. R ob otn icze  sz k o ły  p rak tyczn e.
4. P raca na teren ie  zw ią zk ó w  zaw od o­

wych.
5. K o ła  sam ok szta łcen ia .
6. W yb ory  5-c iu  u stępujących  cz łon k ów  

Zarządu G łów n ego .
7. W olne w n iosk i.
P rzypom inam y, ż e  w  m yśl statu tu , w n io ­

sk i w in n y  b yć z ło żo n e  Z arządow i G łów nem u  
n a  dw a tygod n ie  przed w alncm  zebraniem .

O d d zia ły  d o  dn. 20 b. m. w in n y  nad esłać  
S ek retan jatow i G en eraln em u spraw ozdania  z 
d zia ła ln ośc i w -g  ro zesła n eg o  kw estjonarjusza.

P rezes Zarządu G łów n ego  T .U .R .
” (—) Ignacy Daszyński.

S ek retarz  G en era ln y  
(—) Stefan Kopciński.

Wydział Oświatowy Warsz. Rady Związków  
Zaw. wznawia bezpłatny kurs, przygotowujący ro­
botników do pracy w  Związkach Zaw. Na kursie 
będą wykładane następujące przedmioty: prowa­
dzenie zebrań, prowadzenie protokółów, statut i 
regulamin, korespondencja związkowa, archiwum 
związku, umowy zbiorowe, technika pracy oświa- 
tzwiązku, umowy zbiorowe, tetchmka pracy ośw ia­
towej. Lekcje odbywać się będą we wtorki i czwar­
tki od godz. 7-aj do 9-ej wieczorem w  lokalu szko­
ły  powszechnej nr. 23 przy ul. Chłodnej Nr. t l  róg 
.Waliców.

Po ukończeniu kiursu pierwszego, uruchomio­
ny będzie kurs dnugi, obejmujący całokształt usta­
wodawstwa robotniczego.

Zapisy w  Związkach Zaw. i  w  sekreiarjacie 
Rady, Kredytowa 8. O dniu rozpoczęcia będą ro­
zesłane pisemne zawiadomienia.

Warszawski Oddział Roboto. Wydz. W ychowa­
nia Dziecka, rozpoczyna z dniem 1 września pracę 
w  ogniskach dla dzieci szkolnych przy ul. Solec 68 
(lokal P. P. S.) i przy ul. Wolskiej 44 (lokal Związ­
ku Zawód, garbarzy). Dzieci ze szkół poobiednich  
mogą odrabiać lekcje, pracować i bawić się w  o- 
gnrsku od 9 — 12; dzieci ze szkół rannych od 14 — 
37. Opłata od dzicaka wynosi 1 zł. miesięcznie Za­
pisy przez 3 dni: poniedziałek 28 września, wtorek 
29 września i środę 30 września od 10 — 12 i od 
15 — 17 w  lokalach ognisk. Towarzysze i Towarzy­
szki, ogniska to instytucja, którą tworzymy sami só 
bic. Nasze dzieci pr.zedewszystkicm winny się tam
znaleźć.

Oddział Warszawski T. U. R Al. Jerozolim­
skie 6 m. 4. Sekretarjat czynny od 5 — 7 po poł.

Uczelnia Oddz. Warsz. T. U. R. Ninie; szym 
podaje się do wiadomości, iż termin zapisów do 
Uczelni T. U. R. przedłużony został do dn'a 15-go 
października. Szczegółowych informacji udziela i 
zapisy .przyjmuje Sekretarjat T. U. R.

W ycieczka do Zamku. Staraniem Oddz. War­
szawskiego T U. R. odbędzie się w  niedzielę, dn. 
27-go września wycieczka 3o  Zamku. Zbiórka pod 
kolumną Zygmunta o godz. 10 rano. Bilety w cenie 
60 groszy (dla członków T. U. R. — 40 gr.) do na. 
bycia w Sckretarjacie T. U. R. i na miejscu zbiór­
ki.

Konferencja Młodzieży T. U. R. Dalszy ciąg 
■konferencji W. W. M. T. U. R. odbędzie się w n ie­
dzielę dnia 27 o godz. 10 m. 30 rano w  lokalu 0 , K 
iR., Al. Jerozolimskie 6 m. 4.

„Czartyzm“. Pod powyższym tytułom ukazała 
się  nakładem Oddz. 'Warsz. T. U. R. broszura tow. 
A. Szczypiorskiego. Cena egzemplarza 30 gr. Przy 
zamówieniach ponad 25 sztuk —  2 5 rabatu.  Za­
mówienia z prowincji kierować należy do Księgar­
ni Robotniczej, Wspólna 17.

Dr. Jan Ałapin “ 'SSTSS? "■
C h o r . s k ó r n e ,  w e n e r . ,  n i e m o c ,  p łc .  Pro­

m ienie Roentgena. Od 10—2 r. I od 5—7 w.
Niezamożni do 10 r. i od 7—8 w.

Książki nadesłane
Nowe wydawnictwa warsztatowe.

J, Geislerow*. Zastosowanie rewolwetówck  
do obróbki w  małych ilościach. Warszawa, 1924 r. 
Księgarnia Techniczna.

S . Męcik, inż. Próba tokarki na wytrzyma­
łość i wydajność. Warszawa, 1925. Księgarnia
Techniczna.

A. Piotrowski. Praca na tokarkach stołowych. 
Warszawa. 1925. Księgarnia Techniczna.

Podstawę dzisiejszej wytwórczości przem ysło­
wej stanowi z jednej strony szczegółowo opraco­
wany program produkcji i umiejętne kierownic­
two, z drugiej zaś — odpowiednio przygotowany, 
sprawny i świadomy swych zadań personel wyko­
nawczy. Pod tym względem znajomość w spółcze­
snych urządzeń mechanicznych, obrabiarek oraz 
metod obróbek .czyli tych obrabiarek użycie sta­
je się nieodzowną potrzebą każdego pracownika 
przemysłowego.

Zagranicą powstają też, obok podręczników o 
aakresie wyższym, liczne wydawnictwa, populary­
zujące ostatnie zdobycze nauki i .doświadczenia 
warsztatowego, obliczone przedewszystkiem na 
potrzeby technicznego personelu wykonawczego 
w najszerszem znaczeniu tego wyrazu.

Wyżej wymienione broszury mają za zadanie 
■zaspokojenie tych potrzeb w naszych warunkach, 
w celu wszechstronnego wyzyskania posiadanych 
urządzeń, a w,ęc możliwego obniżenia kosztów  
własnych produkcji. Ze względu „a aktualność 
poruszanych tematów i na zalety treści i Rzatv 
wydawniczej, śmiało polecić je można uwadze 
słuchaczów szkół i kursów zawodowych oraz 
wszystkich tych pracowników warsztatowych, któ­
rzy doskonalić się w swoim zawodzie pragną.

Najszczęśliwsza Kolektura w Polsce
W .  W o l a ń s k i

Warszawa, Nowy Swlat 19, telef. 155-00.
Mamy zaszczyt uprzejmie zawiadomić Sz. Klijentelę, że już rozpoczęliśm y sprze­

daż losów d o  I-ej k la s y  12-ej L o ter ji P a ń s tw o w e j . P

Główna wygrana 4 0 0 . 0 0 0  Z ł .
Pozatem  są do wygrania:

250.000, 150.000, 50.000, 40.000, 30.000, 25.000, 20.000, 15.000, 10.000
5.000 i t. d.

Ogólna sum a wygranych 9 .8 2 4 .0 0 0  Z ło ty c h .
C en a  lo s u  c a ł e g o —4 0  Z ł., p o ło w y —2 0  Z ł., ć w ia r t k i—IO Z ł.

Na p r o w in o ję  w y s y ła m y  * a  z a l ic z a n ie m  p o c z t .
Co drugi numer wygrywa.

Największe wygrane padają przeważnie w naszej
kolekturze.

D o ty c h c z a s  n jk t o p r ó c z  n a s  w  c a łe j  P o ls c e ,  t a k  s z c z ę ś l iw y m i  w y n ik a m i  
d la  s w y c h  g r a c z y  p o s z c z y c ić  s i ę  n ie  m o ż e .

Wypłacamy wszelkie wygrane.

Prowincja.
Kieska H P. R. w B io ity  (Pomorze)

(Kor. własna).
Dn. 20 w rześnia miejscowi enipeerowcy urzą­

dzili w iec przedw yborczy do R ady miejskiej. J a ­
ko referen t przybył pos. Paw lak z> Torunia. M ó­
w ił bardzo  nudnie. W  końcu, litu jąc się nad  „sta­
nem  średnim 1', zaczął przekonyw ać, że tylko on 
•utfzymuje państw o przez  p łacen ie  podatków ; nie 
om ieszkał też bronić stanu posiadania obszarni­
ków; narzekał na ustaw ę o reform ie rolnej z dn. 
20 lipca b. r., że, po w ejściu jej w  życie z; dniem 
1 'Stycznia 1926 r. zw iększy się bezrobocie i zruj­
now ane będą  w iększe gospodarstw a rolne.

Na w szystkie poruszane przez Tefcremta spra- 
w y odpow iedział w  dyskusji, w  rzeczow em  prze­
mówieniu, tow. W ojtyra, .zapytując przedew szyst­
kiem  pos. Paw laka, czy są to w szystko istotne je­
go poglądy, czy teft przem aw ia, jako najm ita ob­
szarników.

C harakteryzując postępow anie NPR., tow. 
W ojtyra w skazał, między inne mi, tak i pogląd: jak 
to  dorobkiew icz pow ojenny i przdsiębiorca, za­
trudniający  d o  40 robotników , w yzyskujący ich, 
nie p łacący  taryfy, łam iący świadomie ustaw ę o 
8 godz. dniu p racy  — jest w  Radzie K asy Cho­
rych przedstaw icielem  pracodaw ców , a do Rady 
M iejskiej kandyduje na liście NPR., jako obrońca 
robotników . Tow. W ojtyra skry tykow ał również 
byłych radnych m iasta z listy NPiR., k tó rzy  s ta ­
w iali w nioski w  R adzie iąie^kieg, ąby budow ać 
pomniki, a n ie  domy dla bezdomnych.

W iecownicy nagrodzili tow . Wojtyirę hucznemi 
oklaskami.

N astępnie p rz e ja w ia ł  inw alida Lesiński F e ­
liks; k tóry  zaprzeczył pogłosce, jakoby inwalidzi 
zaw arli kom prom is z  NPR. w  spraw ie wyborów. 
Skry tykow ał on działaczy NPR, w kilku zasadni­
czych punktach , co  w iecow nicy przyjęli rów nież 
hucznem i oklaskami.

N astępnie w iecow nicy opuścili salę, nie chcąc 
już słuchać pos. iPawlaka, N aw et delegaci Związ­
ku ZZP. Rob. Rolnych i leśnych, którzy  byli go­
rącym i zjednoczeniowcaimi, również opuścili saJę 
i przyszli po „C hłopską P raw dę", w  której się pi­
sze o reform ie rolnej.

J a k  w idzim y więc, naw et dotychczasowi człon­
kow ie NPR., k tó ry  się przekonali, jak ich obszar­
nicy w yzyskują, nie chcą się solidaryzow ać z pos. 
Paw lakiem .

Ten enpeerow ski w iec w B rodnicy był zupeł­
ną kom prom itacją NPR-u.

dnogłośnie p rzy ję ta  rezolucja, w  której tow arzy­
sze robotnicy w yrażają pełne zaufanie PPS. oraz 
p rzedstaw iają  swoje żądania, zgodnie z w yw oda­
mi referenta.

Tomom [lita n ia
(Kor. własna).

W środę dn. 16 w rześnia odbył się u nas w ite 
polityczny. Tow. pos. Śledziński obszernie wyja­
śnił nam znaczenie uchw alonej przez Sejm  usła- 
w y o parcelacji i osadnictw ie, oraz m ów ił o go- 
sipodarozem i politycznem  położeniu w kraju

Towarzysze robotn icy  w obu cukrowniach 
jednogłośnie -wyrazili zaufanie klubow i PPS.

0 Mn, ttowi
(Kor. w łasna).

Dn. 15 w rześnia odbyło się u nas ogólne ze­
branie Zw. Zaw. rob. cukrow ni. S ek re ta rz  Związ­
ku odczytał spraw ozdanie z XV Zjazdu Związku, 
poczem tow. p 0s. Śledziński w  obszernym refe­
racie poruszył spraw y robotników  cukrowni, 
związkowe, ogólno - polityczne i  społeczne.

Tow arzysze przyrzekli założyć Koło PPS. i 
ożywić działalność TU R -a ,

Listy do Redakcji.
0  tablicę pamiątkową wymarszu Bataljonu War­

szawskiego.

.Szanowny Panie R edaktorze!
Przejęte  w spomnieniam i, k tó re  napełn iają  na­

sze serca w obec 10-tej rocznicy w ym arszu B a­
taljonu W arszaw skiego —- oddziałów  Polskiej O r­
ganizacji W ojskowej — na plac walki za Ojczyznę,
1 pragnąc, by  u trw alona była w stolicy pam ięć w 
dniu tym, komunikujem y niniejszem Sz. Redakcji, 
że rozpoczęłyśm y staran ia  o umieszczenie na rdu- 
rach  gmachu, ,z którego w yszedł B ataljon W arsza­
wski, (przy zbiegu ulic Poznańskiej i  Żórawiej) ta ­
blicy pam iątkow ej, i prosim y ó  łaskaw e otw orzenie 
na łam ach „R obotnika" rubryki sk ładek  na ten cel. 
Zebrane dotychczas 15 zł. załączamy.

Matki żołnierzy Baonu Warszaw.

k tó ra  — jak już pisaliśmy — w Al. Zielenicckicgo 
przy drugiem wejściu do parku Skaryszew skiego, 
ra tu jąc  5-letnią llan k ę  K rajew ską, sam a dostała 
się pod koła samochodu, k tó ry  przejechał ją na 
śm ierć. Na trum nie H ania złożyła w ieniec z napi­
sem: „Dzielnej bonie M ani — od szczęśliwie oca­
lonej ftan i" .

Urząd Emigracyjny podaje do wiadomości, że 
tow arzystw o okrętow e Gompagnie G enerale T ran- 
satian tique (French Line) otrzym ało od Min. P rze­
mysłu i Handlu koncesję c a  rok '1925  na sprzedaż 
b iletów  okrętow ych emigrantom w yjeżdżającym  
do A m eryki Północnej i Centralnej, w obec czego 
wznowione zostało w U rzędzie wizowanie pasz­
p o rtó w  emigrantom, posiadającym  b ile ty  o k rę to ­
w e tego Tow arzystw a, zakupione w  kraju lub 
w Ameryce.

Jednocześn ie  z tern trac i moc u stęp  kom uni­
katu Urzędu z dnia 3 w rześn ia  w spraw ie dzia ła l­
ności om awianego Tow arzystw a.

Zwalczanie wścieklizny. W obec często zda­
rzających s ię  wypadków poikąsar.ia przez psy 
wściekłe, wyjdriał zdrowia przy Komisariacie R zą­
du przypom ina o obowiązku natychm iastow ego 
zgłaszania w dozorach sanitarnych o w ypadkach 
pokąsania przez zw ierzęta chore na wściekliznę 
lub naw ela podejrzane o tę  chorobę:

Zarząd Centralny Zw. Oficerów Rezerwy Rzpli-
tej Polskiej zawiadamia, że znaczki członkowskie 
otrzymywać można osobiście w kancelarii. Koła 
m. st. W arszaw y przy  lul. W ilczej nr. 33 m. 1, co­
dziennie od godz. 18 do 20.

Ciągnienie premjowej pożyczki dolarowej. W
dn. 1 października r. ib. o godz. 11-ej ramo w .sali
konferencyjnej (MinAsteirjum. .Skarbu odbędzie się 
7-me z kolei kw artalne ciąignienic ,prem|ji 5% P re ­
miowej Pożyczki Dolarbwej.

W ylosowane zostaną .premje: ijedna w  sumie 
8.000 dolarów, jedna — 3 000 dolarów, dziesięć 
.premji po 1.000 doi. oraz czterdzieści premji po 
100 dolarów.

Ogółem wylosowanych zcstanie do w ypłaty 
premji 52 preoi/ówki dolarowe. Suma prem ji prze­
znaczonych do w ypłaty .stanowi 25,000 doi.

Prem je wypłacane są w  efektywnych dolarach 
podobnie ijak w te j samej walucie pozyerka będzie 
umarzana.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.93 
Frżnki francuskie za 100 -2 8 .41  
Funty angielskie za 1—29.57 
Moreny holend. za 100—241 26 
Kor. czesko—slow. za 100-17 .78  
Franki szwajc. za 100— 115.83 
Korony austrjac. za 100 090—84 55 
Liry w łoskie za 100—24.45 
Franki belgijskie za 100—26.64

»• •r%» ■• »w< •"

(Kor. własna),
Dn. 17 w rześnia odbył się u nas wi?c. Po 

przem ówieniu tow. pos. Śledzińskiego o sytuacji 
politycznej i gospodarczej w  kraju i o m iędzyna­
rodow ych zjazdach socjalistycznych -  ,z o s ta ć  je­

K R O N IK A .
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog.)
W  dniu w czorajszym  w zachodniej i środko­

wej częściach kraju nastąpiło  znaczne polepszenie 
się stanu pogody; fala deszczów natom iast p rze­
niosła się ku wschodowi, dając tam  ilości opadów 
przekraczające 10 mm. (Pińsk 12 mm.), a na polud- 
nio - wschodzie '20 mm. (Lwów 23 mm.).

T em peratura najw yższa w ynosiła wczoraj w 
W arszaw ie 15.4, najniższa 9.1; w Zakopanem  ran" 
było dość pogodnie, tem pera tu ra  najniższa w yno­
siła 8°, najw yższa onegdaj 20°.

P raw dopodobny przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym : Na .zachodzie i w  środku k raju  dość po­
godnie i cieplej, rano mglisto, potem  stopniowy 
w zrost zachm urzenia i deszcze, począw szy od za­
chodu; na w schodzie pogodniej. S łabe lub um iarko­
w ane w iatry  zachodnie, potem obrót ku południo­
w em u zachodowi i południowi.

Pogrzeb dzielnej bony. Z kaplicy .przy szpita­
lu Dz. Jezys odbył się wczoraj w południe pogrzeb 
ś. p. Marji Fornalskiej, bony u pp. Krajew skich,

t  . .  O r.1 t. . ‘ V  <• ?Vr V. . y - '  ' '  '  <V-  V ,V \

TYMCZASOWY R B 1 T E T  lY K O M W C Z Y  mm B i l  OLU 
H l i l  I I l i  11 H A W I E

S e k r e t a r j a t  Z I E L N A  1©
ninie jszyip  k o m u n ik u je ,  że WALNE ZGROMADZENIE wszystkich wierzycie l i  B a n k u  ca- 
u/ SA N  n L 1 7a9 rfln lcy o d b * £ l‘5„s iS D N *A 30 WRZEŚNIA r. b. o  godz. 8  wiecz.

« u DVL'PIENIĘŻNEJ W WARSZAWIE przy ul. K rólewskiej Nr. 12|14.
„ n ś n a  , r a d  d o PU Szczen l  b ę d ą  w y ł ą c z n i e  w ie r z y c i e l e  Banku ,  p o s i a d a j ą c y  o d ­
n o śn ą  eg  t y m a c | ę ,  w y d a n ą  u p r z e d n i o  p r z e z  s e k r e t a r j a t  T. K. W. W. Z ie ln a  16.
■ —tu*i»nCi!lZyj  ? le ZAM IEJSCOW I p ro sz e n i  są  o  o rq a n iz o w a n ie  lo ka lnych  kom ite tów  
n a  16 l u b  ? a ló w ‘ ^ o p a t r z o n y c h  w p i s e m n e  u p o w a ż n ie n ia  d o  s c k rc ta r ja tu  (ZIEL­
NA 16 lu b  w pros t  n a  z e b r a n i e  do  sali G iełdy K ró lew ska  12 14).

L eg i ty m a c je  b ą d ą  tak ż e  w y d aw an e  przy  w e jśc iu  na  z eb ran ie .

Rektorat Szkoły Głównej Gocpodarst va Wief- 
skiego podaje do w iadom ości, że now y rok aka­
demicki rozpoczyna się dnia 1 października. W y­
kłady dla now ow stępujących rozpoczną się dnia 2 
października, — dla starszych sem estrów  — dnia 
10 października.

P lac Saski. W myśl odpow iedniej uchwały 
w ładz miejskich, ipo zburzeniu soboru na placu 
Saskim, plac ten  zabudow any nie będzie, ani na­
w et zadrzew iony w obec tego, że stolica nie po­
siada w centrum  placów  niezabudow anych, n ie ­
zbędnych d la  celów  reprezentacyjnych.

Z Uniwersytetu W arszaw skiego. W  pismach
pojawiły się w zm ianki w spraw ie „num erus clau- 
sus'1 na W ydziałach L ekarskich U niw ersytetu  W ar 
szaw skiego i Lwowskiego. S ek re ta rja t U niw ersyte­
tu W arszaw skiego niniejszem w yjaśnia, że w iado­
mość ta nie jest zgodna z  rzeczyw istością. O grani­
czenia, (jakie zmuszona by ła  w prow adzić Rada W y­
działu Lekarskiego, są spow odow ane ka ta s tro fa l­
nym brakiem  lokali n a  pracow nie naukow e, spro­
w adzając ilość przyjętych n a  b ieżący  roik akadem i­
cki słuchaczy do liczby 100 dla osób cywilnych i 30 
dla w ycbowańców  W ojskowej Szkoły Sanitarnej. 
U chw ałą R ady  W ydziałow ej tyczy się tylko ogól­
nej liczby i nie przew iduje żadnych ograniczeń wy­
znaniowych. . . .

WYPADKI:
W ypadki sam ochodowe. Na Nowym Zjeździe 

p rzed  domem nr. 7 dosta ł się pod  przejeżdżający 
samochód uczeń, 16-letm W itold K ietiiński (Ło­
chowska 43). L ekarz Pogotoivia stw ierdził potłu-. 
czenic stawiu kolanow ego oraz lewego barka  i, po 
opatrunku, pozostaw ił poszw ankow anego na miej­
scu.

— Przed domem nr. 60 p rzy  ul. Żelaznej sa ­
mochód osobowy prow adzony przez kierow cę A- 
leksa.ndra Chrzanowskiego, przejechał p rzechodzą­
cą przez  jezdnię 60-letuią Itę  Tyszobową, k tó rą  
nieprzytom ną przew iozło Pogotow ie do s rp ta la  
żydowskiego.

— Na ul. Łochowskiej przed domem n,r. 43, 
podczas czepiania się sam ochodu, upadł i dostał 
się pod  k o ła  8-letn i H enryk  Domański, zam ieszka­
ły w tymże domu. L ekarz Pogotow ia stw ierdził ra ­
ny rw ane praw ego ucha oraz cgólne po tłuczenie j, 
po opatrunku, przew iózł chłopca do  szpitala przy 
ul, K opernika.

Auto w magazynie gorsetów . D orożka sam o­
chodow a nr. 882 (19180) prow adzona .przez k iero­
wcę W ładysław a U rbańskiego w jechała na chod­
nik na ul. W ierzbow ej p rzed domem nr. 2. a na­
stępnie w okno magazynu gorsetów  p. f, ,.Aux 
quatre saisons", należącego do Marji Labalowej, 
gdzie w ybił szybę wystaw ową. W ypadku z ludź­
mi nie było.

Za fałszywym paszportem . W czoraj do kon­
sulatu aiustrjackiego zjawił się pew ien osobnik ce ­
lem uzyskania wiz na szereg paszportów  zagrani­
cznych. U rzędnicy konsulatu  po bliższem przyj­
rzeniu się przedstaw ianym  paszportom  stw ierdzili 
iż są one fałszywe. N atychm iast zawiadom iono o 
spostrzeżeniu w ładze policyjne, k tó re  aresztow a­
ły am atora jazdy za fałszywym paszportem . O ka­
zało się, iż jest nim Izrael Nudcł, zam ieszkały przy 
ul. Pokornej nr. 5. Dalszym dochodzeniem zajął
się urząd śledczy.

P rzed podkop. W czoraj w nocy n ie  wykryci 
złodzieje przebili otw ór w  sklepieniu piwnicy i 
dostali się do składu w yrobów  tytuniow ych F ran ­
ciszka K ocenta przy ul. Królew skiej nr. 3 i skradli
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większą ilość papierosów, tytuniu, cygar, kart do 
gry, blankietów wekslowych oraz 200 zł. gotówką 
Poszikodowany oblicza straty na sumę 2.200 zł.

Skok do rzeki. W Nowym Dworze Zofjn Bo­
rowska w celu samobójczym skoczyła z brzegu do 
rzeki Narwi. Dcspcratkę 'zauważyli przepływający 
łodzią rybacy, którzy wydobyli Borowską na for­
cie Modlin i przewieźli do .szpitala w Nowym 
Dworze. Despcratka nie chciała wyjawić powodu 
targnięcia się na życie.

Wypadek lotniczy. W okolicy wsi Całowni 
gm. Warszawicach, wskutek zepsucia się motoru, 
wylądował aeroplan nr. 1031 C, W. L. (centralne 
warsztaty lotnicze). Aeroplan zabrano na wozy i 
przewieziono na stację kolejową w Otwocku, skąd 
przetransportowano go do portu lotniczego w 
Warszawie.

Wypadek tramwajowy. Na rogu ul. Grójeckiej 
przy zbiegu ul. Niemcewicza z przepełnionego 
tramwaju linji nr. 7 wypadła 32-letnia Marja Ry­
dlowa (Barska 14), która odniosła rany tłuczone 
głowy. Rani-oną opatrzyło na miejscu Pogotowie.

Przy pracy. W domu nr. 65 przy ul. Niskiej, 
w czasie pracy odniósł ranę szarpaną palca lewej 
ręki maszynista, 35-lctni Ignac Kof, zamieszkały 
w Marymoncie.

P o k w ito w a n ia .
Dla wdowy po Białczyńskim.

Toiw. sen. Misiołak zł. 5; Dr. S. P. zł, 5.
Na Centr. T. U. R.

Dla uczczenia pamięci tow Sokoła, (Bronisła­
wa Gorrgola]' tow. Marja Pankowska .zł. 5.

Na Bibljotekę publiczną.
Dla uczczenia parnię*-! Tadeusza Grossa w je­

denastą rocznicę zł. 15.

Pin talów nfflhM.
na dziś:

Londyn (3t>5 m.). Godz. 16.15 — koncert kwar 
teu i śpiew*- solistów; godz. 21.00 — muzyka an­
gielska; gjdz. 21.45 — koncert orkiestry wojsko­
wej,.

Da* entry (1600 m.). Godz. 21.45 — transfor­
mowany program stacji londyńskiej.

Paryż — Radio-Parrs {1750 m.J. Godz. 13.45 — 
koncert orkiestry; godz. 21.45 — Jazz-Band or- 
k estry „Chateau Causasien".

Paryż —■ Ecole Superieurc (458 m.). Godz. 
21.45 — koncert.

Kenigswnsterhausen (1300 m.). Godz. 11.30 — 
.12.50 — koncert niedzielny; muzyka operowa.

Sztokholm (427 m.j. Godz. 11.00 — 12.00 — 
koncert.

Królewiec (463 m.j. Godz. 9.45 — nabożeństwo 
kościelne; godz. 20.00 — koncert orkiestry broad- 
castingowej; godz. 23.15 —koncert.

Praga (550 m.). Godz. 11.00 — 12.00 — kon­
cert kwartetu; godz. 17.00 — 18.00 muzyka kame­
ralna.

Rzym (425 m.). Godz, 11.15 — 11.45 muzyka 
i pienia religijne; godz. 18,30 — Jazz-Band; godz. 
21.25 — muzyka operowa.

Teatr 1 muzyka
Teatr Wielki. Dziś dwa przedstawienia: o g. 

3 po poł. „Marja", wieczorem o godz. 8 „Rycers­
kość wieśniacza" i balet ,,Capped ja" oraz „Tańce 
połowieckie’'.

Teatr Narodowy. Codziennie ..Damy i Huza- 
ry”. W niedzielę po południu „Cyd” z Węgrzynem

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Codzien­
nie o 5-ej'1

Dziś po poł. po eonach zniżonych „Kinemato­
graf życia".

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Jak 
się wam podoba".

Teatr Polski. Dziś wieczorem wspaniała trage- 
dja Pirandella „Żywa maska". O godz. 4 po poł. 
po cenach zniżonych „Wielka księżna i chłopiec 
hotelowy".

Teatr Mały. Codziennie wieczorom „Bajka". 
Dziś o godz. 4 po ipoł. po cenach zniżonych „Zło­
ta ciocia".

Teatr Nowości. Codziennie „Kochanka pre- 
mjera".

Teatr Odrodzony. Dziś komedja ze śpiewami i 
tańcami J. N. Karaibskiego p, ł.: „Staroświecczyz- 
na i postęp czasu".

Qui Pro Quo. Codziennie ciesząca się wicl- 
kicm powodzeniem rcwja „Hocki - Klooki".

Perskie Oko. Codziennie rewia „Perskie oko"
Sezon koncertowy w Filharmonji. Tegoroczny 

sezon koncertowy w Filharmonii rozpocznie się w 
nadchodzący ptątek (koncertem inauguracyjnym, 
w którym weźmie udział nasz słynny skrzypek 
Paweł Kochański. Przy pulpicie kapelmistrzowskim 
stanie dyn. Emil Młynarski.

Bliższe szczegóły, dotyczące kampaniji artysty­
cznej nowego sezonu, podane będą niebawemi, dziś 
■tylko zaznaczyć .jeszcze wypada1 że ceny biletów 
w 'stosunku do ostatniego sezonu zostały znacz­
nie zredukowane i uprzystępniono je nawet dla 
najniezamożnietjszydh afer wobec czego skasowano 
wjS'Ze’Jkiego rodzaju 'bilety ulgowe.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
CORSO — Dzwonnik z Notre Dame.

Jedno z arcydzieł Wiktora Hugo zostało w 
sposób godny podziwu przerobione na ekran

Stary Paryż przedstawiono z nadzwyczajnym 
realizmem. Na tle tym rozgrywają się dzieje pięk­
nej ulicznej tancerki Esmeraldy, jej wiernego ry­
cerza, kochanka, nikczemnego prześladowcy i wier­
nego o pełnym szlachetnych uczuć sercu garbuska 
— potwora Qua»simoda.

Całość utrzymana jest <w stylu romansów kla­
sycznych, nieco ciężka akcja harmonizuje z prze­
ładowaniem szczegółami.

Imponująca jest wystawa.
Leon Chaney w roli garbuska jest wprost nie­

zrównany. łka.

SPORT.
DZISIEJSZE WIDOWISKA SPORTOWE.
BOISKO SKRY: godz. U — Skra II — Gloria.
BOISKO W AGRYKOLI: godz. 10 rano — 

mecz Warszawianka II — Korona II oraz próby 
bicia rekordów lekkoatletycznych; godz. 14 — 
Sensacyj.no - humorystyczny mecz „Loursc" — 
„Ziemiańska".

GODZ. 15.45 — MECZ POLONIA — WAR­
SZAWIANKA.

BOISKO LEGJI: godz. 10 — turniej tennisa- 
wy Oficerów rezerwy oraz mecz — Orkan II — 
Legja II; godz. 11.30 — Legja — Orkan; godz, 15 
— finały turnieju tennisowego.

DYN ASY: godz. 12.30 — zakończenie kolar­
skiego biegu na przełaj „cyclopcdestrc".

godz. 15 — międzynarodowe zawody motocy­
klowe.

WKS Pogoń — Polonja II 2:1 (2:1).
Sobotni mccz pomiędzy Pogonią i Polonią II 

przyniósł zasłużone zwycięstwo Pogoni, która 
przez cały prawic czas gry przeważała nad prze­
ciwnikiem. Polonja II grała słabiej, niż zwykle, 
jedynie bramkarz Laskowski stał na wysokości 
zadania. Sędziował M. Walczak.

Makabi — Varsovia 2:1 (2:0).
Rozegrany w sobotę na boisku Skry mccz to­

warzyski Makabi — Varsovia przyniósł n i e odz i e  
wane zwycięstwo Makabi. Do przerwy gra rów­
na, po pauzie lekka przewaga Varsovii,, która u- 
izyskuje .bramkę z rzutu karnego (Kaczanowski). 
Dla Makabi bramki zdobyli: rtein (bardzo efekto­
wna) i Pnszet. PTzedmecz pomiędzy Makabi II 
i Varsovia II dał wynik 5:2 (4:1) dla Makab:
Z rozgrywek o puhar PZPN w okręgu warszaw­

skim.
Jak nas informują w Warsz. OZPN rozgryw­

ki o puhar PZPN dla klasy B okr. warsz. są już 
na ukończeniu. Po definitywnem zakończeniu spo- 

I .tkań drużyn B-klasowych rozpoczną się rozgrywki 
i dla klasy A, prawdopodobnie już iw pierwszej po­

łowie października.
Dziesięciobój o mistrz. Polski — dzień pierwszy.

Pierwszy dzień dziesięcioboju o mistrz. Polski, 
przyniósł następujące wyniki: Skok wwyż — 1) 
Adamczak 164, 2) Urbamiak 159, 3) Wieczorek 151 
Bieg 100 m. — 1) Wasiak 11.6, 2) i 3) Urbaniak i 
Dziwonkawski po 11.8. Bieg 400 mtr.: — 1) Wasiak 
55.8, 2) Dzwonkowski 57.6, 3) Wieczorek 57.7. 
Skok w dal — 1) Wasiak 634, 2) Adamczak 605, 3)

I Rykowski 594. Rzut kulą — 1) Urbaniak 11.01, 2) 
Wasiaik 10.89, 3) Dzwonkowski 10.53. W ogólnej 
•klasyfikacji prowadzi obecnie Wasiak 3106 pkt. 
przed Urbaniakiem 2932 pkt., Dz.wonkowskim 2819 
pkt., Adamczykiem, Rykowskim i Wieczorkiem. 
W niedzielę dokończenie dziesięcioboju.

Nagroda prof. Wittiga.
Znamy działacz sportowy prof. Wit tig ofiaro­

wał cenną nagrodę sportową dla klubu, który w 
tegorocznych mistrzostwach lekkoatletycznych 

) Polski zajmie pierwsze miejsce w ogólnej klasyfi­

kacji. Obecnie .prowadzi AZS (44 pkt.) przed Po­
lonią (40 pkt.), Warszawianką (14 pkt.), Cracovią 
(8 pkt.) i t. d. Dojdą jeszcze punkty z dziesięcio­
boju, pięcioboju, maratonu i biegu ma przełaj. Pun­
kty oblicza się jak następuje: 1 miejsce — 3 pkt., 
II miejsce — 2 pkt., III miejsce — 1 pkt.

Turniej tenńisowy Oficerów Rezerwy.
W sobotę rozpoczął się turniej tennisowy O- 

ficerów Rezerwy na kortach WKS Legja. Wyniki 
były następujące: Graefe — Bednarski, walkover
  Nowak — Vjdas walcover — Raszkę — Lubli-
mer 6:2, 6:1; Piętka — Duszyński 6:0, 6:4. Zawisza 
— Szczerbiński 0:6, 6:4, 6.4; Marszcwski — Rasz­
kę 6:0, 6:0; J. Lath — Wolfe 6:4, 6:1; Graefe — 
Piętka 6:4, 6:1; Zawisza — Nowak 6:1, 6:4. Gry 
podwójne J. Loth i Szczerbiński — Nowak l Mcy- 
elholf 6:0, 6:0; Zawisza i Marszewski — Raszkę i 
Wolfe 6:0, 6:2.

:o::~

Wyścigi konne.
Dziś, w siedemnastym dniu wyścigów kon­

nych, odbędą się następujące gonitwy:
1. Nagroda 3000 zł. Handicap Krakowski dla 

3 letn koni. Dystans około 1600 mtr.: 1) Aral, 2) Va 
lcra, 3) Dziryt, 4) In.v.it, 5) Fakir, 6) Mohort, 7) 
Dynamo, 8) Dagmara, 9) Maskarada, 10) Demon, 
11) Too Good.

2. Nagroda 3000 zł. Handicap Leszna dla 4 
letn. i st. koni. Dystans około 2100 mtr.: 1) Anga­
ra, 2) Hugo, 3) Mary, 4) Brthur, 5) Boruta, 6) Ten, 
7) Cis Mol.

3. Nagroda 800 zł. dla 3 letn. koni. Dystans o- 
koło 2100 mtr.: 1) Kirkes, 2) Grula, 3) Dunaj, 4) 
Czekan, 5) Bavarde, 6) Juljusz, 7} Promienny, 8) 
Berceuse, 9) Liwiec.

4. Nagmda 700 zł. Handicap dla 4 letn. i st. 
koni. Dystans około 2100 mtr.: 1) Benjamin, 2) Bar- 
barine, 3) Berncastel, 4) Mistrz, 5) Salome, 6) Tam­
ta, 7) Anitra.

5. Nagroda 3000 zł. „Semicka" dla 2 letn. ko­
śni. Dystans około 1100 mtr.: 1) Menzalaric, 2) U- 
riel Accsta, 3) Dollar, 4) Embach, 5) Gagatek

6. Nagroda 1000 zł. dla 2 letn. koni. Dystans 
około 1100 mtT.: 1) Roksana, 2) Ciocia Basia, 3) 
Luba II, 4) Bmtusi, 5) Umykaj, 6) Urok, 7) Eleono­
ra, 8) Gagatek, 9) Granat.

7 a. Nagroda 800 zł. dla 2 letn. koni. Dystans 
około 1100 mtr.: 1) Motyl, 2) Kasztelan, 3) Argus, 
4) Roksana, 5) Brutus, 6) Ułan, 7) Tameflau, 8) Mo­
ment, 9) Emisja.

7 b. Nagroda 800 zł. dla 2 letn. koni. Dystans 
około 1100 mtr.: 1) Cherry, 2) Eldorado, 3) Jemio­
ła, 4) Eros, 5) Caryca, 6) Bamdurka, 7) Dunajec, 8) 
Cochera, 9) Mości Panna.

Początek gonitw o godz. 2-ej ipo pał.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

K I N O

PAŁACE
CHMIELNA 9, pocz. o g. 5 pp. I Ostatnie Epokom} film 

dni. w 8 wielkich akt. >»M lI C I  BIAŁEJ CISZY” Śmiertelna wyprawa kap. Scotta do bieguna południowego. 
Niesłychanie interesujące obrazy z życia zwierząt, zamiesz­
kujących krainą wiecznych lodów, uporczywe potyczki dra­
pieżnych mew z uciesznemi pingwinami oraz krwawe boje 

olbrzymich wielorybów z puszystemi fokami.

NA RATY!
niej w pracowni

poleca
N alew k i 4 9  n

Wykwintne okrycia damskte 
i meskie oraz palta pluszowe 
w wielkim wyborze najta-

P. L A U F E R
6 9 , t e l .  2 2 9 -9 4 .

m
K atalog  k s ią ż e k  różnej treści po cenach zniżonych 

na żądanie wysyła b e z p ła tn ie  K sięg a rn ia

Jakóba PRZEWORSKIEGO
S -to  K rzy sk a  3 , t e l .  102-93, dragi dom od 
N-Światu. Księgarnia kupuje również książki różnej

treści, płacąc n a jw y ż sz e  o en y .

I

E. LICHTENSTEIN i S-Ka,
Warszawa, Marszałkowska 146,

teł. 517-36, 138-38, 138-57.
E. L I C H T E N S T E I N

Bielańska 3, tel. 515-68 Nalewki 42, tel. 136
egz. od r. 1835.

Jako najstarsza, największa i najszczęśliwsza kolektura, czyni 
wiadomem, iż grać na Loterji Państwowej trzeba bezwarunko­

wo od klasy 1-ej 
T Y L K O  Z A  ZL. lO  można grać przez wszystkie 5 klas. 

a mianowicie: wygrywający stawką

•Ts*r DARMOWI„ IV „ •> „ >■ V
w ten sposób *|4 losu do wszystkich 5-ciu klas kosztuje tylko 

zł. 10. Kolosalne szanse wygrania.
CO DRUGI NUMER WYGRYWA.

Główna wygrana zł. 400.000 i wiele, wiele łnnych. 
Razem 32.900 wygranych na ogólną sumę 

zł. 9.824.000.
Szczęście stale sprzyja naszym graczom.

Na prowincje wysyłamy szybko i akuratnie po wpłaceniu na­
leżności do P. K. O. konto 9374, lub za zaliczeniem pocztowem. 
Na żądanie P. T. Klijentów wysyłamy darmo plany bieżącej 
loterji. — Uwagai Wszelką korespondencje kierować wy­

łącznie: Marszałkowska 143. J

Dyrekcja Tramwajów 
Miejskich w Warszawie
zawiadamia, że wskutek robót, związanych z przebudową 
Węzła Warszawskiego na rogu f\\. Jerozolimskiej i Nowe­
go Świata, od dn. 2 8  b. m . k ieru n ek  lin ji Np . 14 i P
będzie zmieniony aż do odwołania w następujący sposób: 

P oo iąg i lin ji Np. 14 od Dworca Głównego za­
miast przez Jerozolimską, Plac Trzech Krzyży i t. d. skie­
rowane będą dalej przez Marszałkowską, Plac Zbawiciela—  
Plac Unji Lubelskiej.

P oo iąg i lin ji P o d  Dworca Głównego zamiast przez 
Jerozolimską, Plac Trzech Krzyży skierowane będą dalej 
przez Marszałkowską, Plac Zbawiciela, Nowowiejską, fll. 
Ujazdowską, Plac Trzech Krzyży, Książęcą i t. d. normalnie.

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

Wyszło II wydanie Broszu­
ry D-ra K. Wieruokiego p. t.
„N O W E SP O S O B Y  L EC ZE­
NIA CHORÓB INFEKCYJ­

NYCH"
(maiarji, gruźlicy, reumatyzmu, 
rzeźączki, syfilisu, zapalenia płuc 
krupowego, ślepej kiszki i innych) 
z praktycznymi wynikami. Naby­
wać można u autora po cenie 

2  złp. za egzemplarz: 
Piękna 23 m. 4, tel. 260-10.
Dr. K. Wierucki

Choroby wewnętrzne t infekcyjne. 
Przyjęcia: 10—2 pp. i 5—7 w. 

ul. Piękna 23 m. 4, tel. 260-10

mmm om mm
PRAGA—BRZESKA Stel. 404-83 
Chor. skórne, wener. moczopłcio- 
we 12—1 pp. i 6—7 w. Porada 3 zł.

Di. mi. Fi Chor. we­
ner.. skó­

ry pic. (niemoc) Wielka 6 (róg 
Złotej) od 11 r. i 4—8 w. Panie 3--4

Dr. S, IBTM08
wener. moczopłciowe kosmety­
ka. Senatorska 32 m. 9,
telef. 146-69. Od 9—12 r. i 4—8 w.

|  OGŁOSZEtlin BKflBHP. |
F0T0GMF0JQE SIĘ u „Leonara“,
Nowy-Swiat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12 foto- 
grafji—2.00. Portrety wykwintnie 
wykonane.

Okrycia wykwintne. 
Duży wybór. Najta- 

poleca Br. Unkiewicz.
51 Dola.
niej

Znana szkoła kroju, szycia 
i modniarstwa ft. Wiśnie­

wskiej, Warszawa Niecała 12. 
telefon 72-04, filja w Błoniu. Za­
pisy codziennie, kończącym pa­
tenty cechowe dające prawo 
otwierania szkói, pracowni, przyj­
mowanie posad przy zakładach 
naukowych. Dla samouków po­
dręcznik kroju. Niezamożnym 
ustępstwo. _______________

II) mm PIERSIOWE !£?
„Balsam Thiocolan flge“ jedno­
cześnie przywraca apetyt, wzma­
cnia organizm, powiększa wagę 
ciała, usuwa uporczywy kaszel. 
Używać za poradą lekarza. Sprze­
dają apteki, składy.________

II)
wają

CunpflQV żołądka, kiszek, nunuui obstrukcje usu- 
„Szwajcarskie gorzkie zio­

ła” z marką „kogut". Idealny 
naturalny łagodny środek prze­
czyszczający ułatwiający funkcje 
organów trawienia I przeciwko 
nadmierne' otyłości. Sprzedają 
apteki, składy. Skł. główny ftpte- 
ka Freta 16. _ _ _ _ _

Ehłopctw. ’S t S W S S
nych do nauki rzemiosł oraz na 
posyłki do pomocy poleca Pań­
stwowy Urząd Pośrednictwa Pra­
cy Rymarska 2|4, telefon 123 54. 
Uczciwość zapewniona pisemne- 
mi poręczeniami rodziców._____

Dziewcwta
tów na praktykę do sklepów na 
posyłki do fabryk i t. p. poleca 
Państwowy Urząd Pośrednictwa 
Pracy Rymarska2|4, telefon 123-54 
Uczciwość zapewniona pisemne- 
ml poręczeniami rodziców.
UaCTlinU do Kempistego. 
InaiijlIJ Nagrodzone złotem) 
medalami, sprzedaje na dogod­
nych warunkach Kompanja Kem- 
plsty. Zbawiciela, Marszał­
kowska 41. Tamże konkurencyj­
ne za bezcen.

21 Wilcza
złotych kilogram.

Miód prawdziwy 
Grzyby suszone

do szycia znane „Kas- 
przyckiego” z apara­

tem do haftu. Spłata w 12 ra­
tach. Polecamy tanio. „The Kas­
przycki Company”, W a r s z a w a  
Marszałkowska 153, Chłodna 28, 
telefony 104-51, 113-51. Prowin­
cja może zamawiać listownie.

Na fatłl * za 9°Iówkę naczynia 
Ilu Idlj emaljowane pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych i zagr., 
oryg. ameryk. wyżymaczki na ło­
żyskach kulkowych „Pompadour” 
Lovella, maszynki do mięsa, wy­
roby nożownicze, naczynia cyno­
wane, ocynkowane i blaszane w 
dużym wyborze poleca firma 
„ftluminit” Sp. z o. o. Warszawa, 
Trębacka 10.

„Pomoc prawna”. Kra­
kowskie Przedmieście 

85-4. Apelacje, sprawy karne, 
komorniane, usynowienia, rozwo 
dowe, spadkowe. O zaginionych 
rodzinach. Rozwodowe. Windy 
kacje weksli.

f łnuriarł  wykwalifikowany po- 
uLiljLlfll 1> trzebny natychmiast 
na wyjazd do Radomia. Tylko 
pierwszorzędne siły mogą się 
zgłaszać. Żórawia 1 m. 7 od 10-ej 
do 12 rano.

I lnnń Prof Michałowicza udzle- 
UUcil la lekcji na skrzypcach. 
Wiadomość: Złola 65|10.

7 l i m  Ar II wyprzedajemy ta- L  L lL l IAUl  nio: Palta męskie, 
damskie, jesienne, zimowe. Fu­
tra. Marynarki na baranach. 
Garnitury marynarkowe sporto­
we. Palta męskie od 50 zł., dam­
skie od 60 zł. Garnitury od 60 zł. 
Wyprzedaż przez miesiąc bieżą­
cy tylko za gotówkę. Warszawska 
Spółka Chrześcijańska. Wilcza 
57—2, telefon 176-91.
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